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S t o w a r z y s z e n i e  p o m o c y  e m i g r a n t o m  p o d  n a z w ą :

„ OPI EKA P O L S K A  N A D  R O D A K A M I  NA OBCZYŹNI E"
Z A R Z Ą D  G ŁÓ W M Y: W a rs z a w a , K ra k .-P rz e d m  6  m . 1 la . T e l .6 9 0 -5 4 .  K o n to  P .K .O . N r. 1 5 .3 2 6

0KRF.G1 1 ODDZIAŁY KRAJOWE „OPIEKI POLSKIEJ':
OKRĘG I ŚRODKOWY „OPIEKI POLSKIEJ"

Z A R Z Ą D  O K R Ę G U  I Ś R O D K O W E G O  — Z arząd  Główny 
W arszaw a,  K rakow skie  Przedmieście  Nr. 6, m. l l a .  Tel.  690-54 

Konto P. K. O. Nr. 15.326

Z arząd y  O dzia łów  :

1. Oddzia ł  w W a rs z a w ie :  W arszaw a,  K rakowskie  P rz e d m ie ­

ście Nr. 6 m. l l a .  Tel. 690-54. —

2. „ Płocku, ulica Kolegjalna 1, m. 2. (P rezes

W. Kulesza).

3. ,, Łodzi,  ulica Moniuszki 11. (Prezes W anda
Ładzina).

4 . „ Radomsku, ul. R eymonta  2. (S ek re ta rk a  Marja

Dobrzelewska).

5. „ D ąb ro w ie  - Górniczej, ulica Sobieskiego 6

(Prezes A d w o k a t  R. Morgulec).

6. „ Radomiu,
7. „ Lublinie, ul. Spokoj \a 1, (Dr. Bryla).
8 . „ Ł o m ż y ,  ul. Now ogrodzka  28,

9. „ Brześciu n. Bugiem, ulica 3-go Maja Nr. 1
Plebanja.

10. „ Wilnie, ul. Orzeszkowej.  U .

Biuro Inform acyjne  i Pom ocy E m ig ran ­
tom : ul. Subocz 20. 

t l .  „ Gdyni —  (prezes  inż. Łęgowski).

12. O ddział we Lwowie, W iśniowieckich  4, II p. Tel.  86-15
K onto  P.  K. O . Nr. 153-701.

Biuro Inform acyjne  i P om ocy  E m igran tom  we Lwowie 

ul. W iśniowieckich 4 tel, 86-15.

13. O ddzia ł  W  B orysławiu, skrzynka  poczt.  117 (p. M arkowska)

1 1. ,, D rohobyczu , s ta ro s tw o  Drohobycz.

15. „ Przem yślu , Sta rostw o .

16. ,, Sam borze ,  Trybunalska 21.

S e k re ta r j a t  Pom ocy E m igran tom  ( tam że)  

17 „ Tarnopolu , ulica Kopern ika  6, Tel.  78. —
Konto  P. K. O. Mr. 410.132.

Biuro Inform acyjne  i P om o cy  E m ig ran to m  (tamże)

18. „ C zortkow ie , W ydział Pow ia towy.  (P rezes
L. Glodt).

19. „ T re m b o w l i ,  (Prezes Jan  Turski).

20. „ Złoczowie, ulica Podw ójc ie  21. (naprzeciw Pow.
Kom. Policji) p. Uranowicz.

S e k re ta r j a t  P >mocy E m ig ran to m  ( tamże)

21. „ S tan is law ow ie .n l .  3-go Maja 30. (dom T. S. L.)
S e k re ta r j a t  Pom ocy  E m igran tom  ( tam że)

22. „  K rakow ie , Rynek 24 (Prezes) A. Jaw o rsk i
Konto  P.K.O. Nr. 410.262 

Biuro Inform acyjne  Pom ocy  Em igran tom , ul. Lu­
belska 27, (Ekspozytura  Urz. Em).

OKRĘG U ZACHODNI .OPIEKI POLSKIEJ"

Z A R Z Ą D  O K R Ę G U  II Z A C H O D N I E G O  —  Poznari,  ulica W ały 
Z ygmunta  S ta reg o  9. Konto P. K- O. Nr. 212.756.

Teł 39-90 
Z arząd y  O dd z ia łów :

1. O ddzia ł  W  B aszkow ie , pow kro toszyńsk i ,  (P rezes  ks.
Buchwald).

2. ,, B ydgoszczy, Bydgoszcz, ulica Dworcowa 66.
(Prezes Józef Zawitaj)

3. „ C h o d z ie ż y ,  pow. chodzieski,  (P re ze s  ks. Kurpisz).
4. ,, Cieszynie, pow. odolanowski,  (P rezes  J.  E lsner) .
5. ,, D raw sku ,  pow. czarnkowski,  (P rezes  Ks. P ro b .

Lukrawski.)
6. ,, Gnieźnie , pow. gnieźnieński. (P rezes  ks. D z ie ­

kan Zabłocki).
7 ,, Gostyniu, pow. gostyńsk i ,  (P rezes  Ks. Schrey-

browski).
8. „ Golinie Kościelnej,  pow. jarociński (w o rg an i­

zacji). (P rezes  Ks. Powel).
9. „ G ro d z i sk u ,  pow. g rodziski.  (Prezes Ks. Kruszka.)
10. ,, Inow rocławiu, pow. inowrocławski.  (Prezes

Ks. Radca Kubski).
11. ,, J an ko w ie  Zaleśnym, pow. odolanowski.  (P rezes

Ks. Mielke).
12. ,, Kamionnej,  pow. międzychodzki (w organizacji) .

(Prezes Ks. Braun).
13. „ Kępnie, pow. kępiński,  (Prezes S ta ro s ta  K a s ­

przak).
14. „ Kobylinie, pow. krotoszyński,  (P rezes  S tanisław

Tyczyński).
15. ., Kościanie, pow. kościański,  (Prezes M ecenas

Fiszbach).
16. „ Kotłowie, pow. ostrzeszowski  (Prezes Franc.

Kubicki).
7. „ Koźminie, pow koźmiński,  P rezes  dyr. Marci-

niec).
18. „ Krotoszynie ,  pow. krotoszyński,  (P rezes  ks.

Proboszcz  St. Małecki).
19. ,, Lesznie , pow leszczyński,  (Prezes ks. Proboszcz

St.  Jankiewicz).
20. ,, L u b aszu ,  pow. czarnkowski,  (Prezes ks. Dziekan

Rozenberg).
21. Ł obżenicy , pow. wyrzyski, (P rezes  Reinholz)
22. „ M ącznikach, pow. średzki ,  P rezes  ks. P roboszcz

Rochalski).
23. „ Miasteczku, pow. wyrzyski, (P rezes  ks. Proboszcz

Niedbal).
24. ,. M ie d z iu ch o w ie ,  pow, nowotomyski (Prezes S t e ­

fan '  Sobera).  3
25. „ M ik s ta c ie ,  pow ostrzeszowski,  (P rezes  ks. P r o ­

boszcz Rosochowicz).

26. „ . Mogilnie, pow. mogileński, (P rezes  ks. P r o ­
boszcz Brodowski)

27. „ M órkowie, pow. leszczyński,  (P rezes  ks .S tan n ek ) .
28. „ Nowym Tomyślu, pow. Nowotomyski,  (Prezes

ks. Proboszcz  Kuliszak)
29. „  O dolanow ie , pow. odolanow ski ,  (P re ze s  dyr. C y-

biehowski).
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O  ży c iu  P a r a f j a ln e m
LIST PA ST ERSK I J. E. KS. KARDYNAŁA PRYMASA

J. E. P r y m a s  Polski ,  dostojny  Pro tek to r  naszego  S t o ­
warzyszenia,  ogłosi ł  n iedawno list paste rski ,  w którym 
podkreś la  znaczenie  więzów organizacyjnych  w życiu 
katolickiem. Spieszy my podziel ić  się jego t reścią z czy­
telnikami  Wieści ,  poda jąc  najważnie jsze  ustępy  przeko­
nani,  że zna jdzie ona u nich oddźwięk serdeczny,  w ie ­
my bowiem jak ważnym czynnik iem twórczego  życia 
rel igi jnego i spo łecznego jest  na obczyźnie  parafja pol ­
ska  ufundowana  zwykle of iarnemi  i zgodnemi  wys iłkami 
rodaków i ich duszpas te rzy .

Uduchowiony pasterz.

„Radosnym prze jawem wiary jest  t ęsknien ie  parafji 
za uduchownionymi  paste rzami .  Bywało dawniej ,  że 
wierni  przywiązywali  wagę do innych zalet  i uzdolnień 
duchowieństwa.  Te ra z  wysuwają  na czoło wśród p rzym io­
tów pas te rsk ich  świątobl iwość i apos to lsk ie oddanie  się 
duszom.  Świadczy to o pogłębianiu się zmysłu  katol ic­
kiego. Modlę się codz iennie  w Ofierze  Mszy św., by 
Bóg to życzenie spełn iał  w myśl  zapowiedzi:  „dam 
wam pas te rzy  według  serca  mego i będą was paść um i e ­
ję tnością i n a u k ą ” ( J e r  3, 15.). Niech nad każdą  parafją 
b łyszczy pro m ie nn em  świat łem i b lask iem nadp rz yr o­
dzonym gwiazda kapłańska! Wypraszajcie  sobie w p o ­
kornych modl i twach,  zwłaszcza  w czasie  liturgji su- 
chodniowej,  tych apostołów,  k tórym „żyć jes t  Chrys tus  
a um rzeć  z y s k ” (Fil. 1. 2 ' . ) .

Niezależność od swarów politycznych.

Wspólnotę  paraf jalną zagrażały zawsze  ludzkie n ie ­
porozumienia .  Dzisiaj  naraża ją  ją głównie swary po­
l i tyczne.  Pamię ta jc ie ,  d rodzy Diecezjanie,  że w dz ie ­
dzinie kościelnej  nie powinny się rozgrywać  walki 
partyjne.  Do życia parafja lnego nie wolno wnosić 
zmagań  o władzę  państwową. Parafja nie jest  ani par tją  
ani kwaterą  poli tyków. Nie może  być parafij  tego lub 
owego kierunku poli tycznego.  Parafje  są Chrys tusowe.  
Zycie parafjalne  płynąć powinno ponad rozgrywkami  
pol i tycznemi.  To mu nada  spokój ,  powagę  i na leżytą  
głębię.  A choc iaż  poszczególni  parafjanie,  j ako świa­

domi  obywatele,  w poczuciu swej odpowiedz ia lności  
za ducha  życia publ icznego uczes tn iczyć  powinni w ży­
ciu pol i tycznem,  i choc iaż jest  rzeczą  z rozumiałą,  że 
między  nimi mogą  zachodzić  z tego powodu napięc ia  
i n ieporozumienia ,  to baczyć należy, by tego nie p r z e ­
noszono na życie religijne parafji .  Te  z iemskie  s p r a ­
wy nie powinny wytwarzać różnic  i podz ia łów w ży­
ciu parafja lnem.  Czy „rozdz ie lony jes t  Chrys tus" .  
W życiu parafji  n iema s t ronnictw,  n iema  ani większości  
ani mniejszośc i,  wszyscy tu mają  pe łne  i równe  prawa 
do Boga i Jego łaski.  Pol i tyką parafji  jako takiej jest  
real izacja Ewangelj i  a więc p rz edew szys t k i em  życie 
nadprzyrodzone ,  kultura katol icka i zbawienie  dusz.

Winien władać duch ewangeliczny

„Obniża za tem pojęcie parafji,  kto ją pomnie jsza  
do miejsca,  w kórem się tylko chrzci ,  śluby daje,  
pogrzeby odprawia,  na su m ę  chodzi  i podatki  kośc ie lne  
płaci.  Nie spe łnia swej roli ta parafja,  w której  życiu 
wprawdzie  dos t r zec  można  ślady ducha  ewange l icz ­
nego, ale ten duch nie włada  i nie tworzy.  Gdzie  się 
rozpanoszyła  oboję tność  religijna,  gdz ie  wiara zamiera ,  
gdzie herez je  rozzuchwala ją i apos taz je szerzą ,  gdzie 
zgorszenie  publ iczne prawu Boże mu uwłacza,  t am 
n iema  mowy o na leży tem dus zpa s te rs k i em  o d dzi a ły w a­
niu parafji .  Nie spe łn ią  swego zadania  parafje  mar twe ,  
tkwiące w zbiorowej  b ie rności  religijnej,  dotknię te  
s ta rczą  n iemocą,  parafje pokłócone,  zn iechęcone ,  nudne . 
Tego zasadniczego  braku życia nadprzyrodzonego,  tej 
próżni  duchowej  nie można  zam askowa ć  ani r u ch em  
zewnęt rznym,  ani gorączką  organizacyjną,  ani błys-  
kot l iwemi  występami .  Bractwa,  i s towarzyszenia ,  ob- 

^ c h o d y  i pochody,  kościół  i sala parafjalna,  lud i p ro ­
b os zcz  nie wydadzą  na leżytego czynu duszpas te rsk ie go  
jeżeli  twórcze  tchnienie  Ducha  świę tego  ich nie z e s ­
poli w żywe „budowanie  B oże“ (I. Kor. 3. 9 ) ,  jeżeli 
parafja w sobie  nie wyczuje wysokiego napięc ia  ducha  
C hrys tu sowego a w żyłach jej nie będzie  jak mło tem 
biło tę tno życia nadprzyrodzonego.  „Rolą Bożą zo raną"  
(I. Kor. 3. 9.) ma  być parafja,  nie o d ł og ie m ,  nie 
śc ie rn isk iem albo nieużytkiem".

Z a m e k w N ieśw ie żu
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I m i e n i n y  M  a r  5 z  a ł k a  P o l s k i

JÓZEF PIŁSUDSKI
M a rs za łe k  P o lsk i i W ó d z N a c ze ln y .

Ustalił się w Polsce i w ośrodkach w ychodźtw a  
polskiego na obczyźnie zw y c za j  święcenia imienin 
Marszałka Józefa Piłsudskiego obchodami ku Jego 
czci. Najczęściej mówi się przy tem  o Jego zasłu­
gach w tworzeniu polskiej siły  zbrojnej i odrodze­
nia Niepodległego Państwa■ Mniej znany nato­
miast jest wcześniejszy  okres Jego życ ia , który  
upłynął w górnej i chmurnej służbie dla tej samej  
idei. Drukowany poniżej ustęp w y ję ty  z niedaw­
no ogłoszonych jego „Pism, mów i rozkazów"- 
Jest pełnym poezji fragmentem dziecinnych lat Mar­
szałka, k iedy to Matka Jego spełniała pod osłona 
tajemnicy piękne i wysokie  zadanie ówczesnych  
matek troskliwe strzeżenie i pielęgnowanie tle­
jących  iskier ducha narodowego zgnębionego przez  
ucisk popowstaniowy. W ten sposób dokonywało  
się tam  — podobnie jak  w wielu innych mniej głoś­
nych rodzinach polskich — misterium powiązania  
przeszłości z  przyszłośc ią  przez  przekazanie mło­
demu pokoleniu m yśli i natchnienia umarłych w ie­
szczów  i bojowników polskich. Gdy dorósł mały

chłopiec, w ychow any pod w pływem  tych — zakaza­
nych w ów czas książek, stuł się z  kolei twórcą i krze­
wicielem innej nielegalnej literatury, t. zw. „bibuły,, 
przewożonej kospiracyjnie wśród tysiąca niebezpie­
czeństw dla budzenia w masach robotniczych idei 
Polski Niepodległej-

*  **

Gdy sobie  przypo mnę swe lata dz iecinne , s taje mi 
żywo w pamięci  obraz  mego pie rwszego ze tknięc ia  się 
z . „ b i b u ł ą ”. Było to w dworku sz lacheck im na Litwie 
j akie dz ies ięć  lat po powstaniu.  Wrażenie  wieszat ie lskich 
r ządów Murawjewa było jeszcze  tak świeże,  że ludzie 
drżel i  na widok munduru  czynowniczego,  a twarze  ich 
wyciągały się, gdy w powiet rzu zabrzmia ł  dzwonek,  
zwias tujący  przybycie  któregoś z przeds tawic ie l i  wła ­
dzy moskiewskiej .  W tym to czas ie matka  moja wy­
ciągała niekiedy z jakiejś kryjówki,  jej tylko wiadomej ,  
kilka książeczek,  które odczytywała ,  ucząc  nas,  dzieci,  
pewnych us tępów napamięć .  Były to utwory naszych 
wieszczów.  Ta jemnica ,  którą te chwile były otaczane,  
wzruszenie  matki ,  udz ie la jące się małym s łuchaczom,  
zmiana  dekoracj i ,  jaka nas tępowała  z chwilą,  gdy n ie ­
pożądany jaki świadek t rafiał  wypadkowo na nasze  ro ­
dz inne konspi rac je —  wszys tko  to zos tawiło n ieza ta r ­
te wrażenie  w mym umyśle.  Te właśnie książki wraz 
z kilku innemi  —  pieśn iami  h i s torycznemi  N iemc ew i­
cza, paru br osz urkami  z czasów przedpowstan iowych — 
były bodaj  j edynemi  przeds tawic ielkami  n i eocenzuro­
wanej  l i teratury w tym czasie.  Oca la ły one podczas  
burzy powstan iowej w niewielkiej  i lości,  a chowane  
przez  pietyzm, jak relikwje,  n i szczone  zaś  przez  t c h ó ­
rzos two przy każdem is to tnem lub przypuszcza lnem 
niebezpieczeńs twie ,  nie mogły wywierać szerokiego  
wpływu, ogran icza jąc się na jczęśc iej  rodz innem kołem 
pos iadaczy  takiej książki.

„ B i b u ł a ” w tym czas ie zna jdowała przytułek u tych,  
którzy uparc ie  stali  przy przygaszonym krwią b o h a ­
terów 63 roku i ledwie  t l e jącym zniczu narodowo-re-  
wolucyjnym. Były to jakby mogi lne płomyki,  n ieś mia ­
ło i chwie jnie  oświe tla jące s m ut ne  twarze  rozbitków, 
oca la łych z ogólnej  klęski.  Ale na mogi łach wyras ta  
trawa —  z popiołów powstaje nowe życie,  żądne  s ło ń­
ca i swobody.  I w Polsce ,  która wówczas  była jedną  
wielką mogiłą,  zazielen ia ło;  zjawiło się nowe życie, 
nowy ruch,  który, z robiwszy  wyłom w modl i tewno-  
r zewnym s tosunku do przesz łośc i,  o tworzył  nowy okres 
dla nielegalnej  książki.
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Ż y w o t  iw , K a z im ie rz a  k ró lew icz a  p o lsk ie g o
Drugim z kolei synem króla Kazimierza Jag ie l loń­

czyka i żony jego Elżbiety był  k rólewicz Kazimierz.  
Dzień jego urodz in  3 paźdz ie rnika  1458 r. był  na zamku 
kró lewskim wielkim dniem radośc i  i w e s e l a . — Bo po mi ­
mo, że jeden  następca  tronu już był  — królewicz Włady­
sław —  jednak tak król jak i naród c ieszył  się z po­
mnożenia  dom u królewskiego.

W życiu św. Kazimierza  najlepiej  uwydatnia  się g łę ­
boka t reść  przysłowia „czem rośl inka za młodu na s ią ­
knie tern na s ta rość  t rąc i . ” -  Król Kazimierz znany 
był  szeroko  z dobroc i  i wspania łomyślności ,  c ieszy ł  się 
pos łu chem  i miłością  podwładnych,  uznaniem s ł aw ­
nych mężów nauki i szacunkiem  królów państw s ą ­
s iednich,  a nawet Stolicy Apostolskiej .  Królowa 
Elżbieta w n iczem nie us tępowała  małżonkowi s w e ­
mu, a częs to s łużyła  mu radą i ro zu m em  swe m z a ­
żegnała n iejedną  burzę.  Matka zdawała  sobie spr a­
wę, że nietylko na rodz icach  wzorują się dzieci,  ale 
że duży wpływ na młodz ieńców mają i wychowawcy 
—  nauczyc ie lowie .—  Na wychowawców swych 6 sy­
nów Władysława,  Kazimierza,  Jana  Olbrachta ,  Ale­
ksandra ,  Zygmunta  i Fryderyka  wybra ła królowa El ­
żbieta m ęża  wielkiej świątobl iwości  i wi ed zy ,— k a n o ­
nika krakowskiego Jana  Długosza .—  Do I - szej 
Komunji  św. małego królewicza przygotowywał s łynący

już za życia cudami  profesor  akademj i  krakowskiej  
Jan  Kanty.

Mając takie wzory do naś ladowania ,  mógł młody  
ch łopaczek coraz  bl iższym s tawać  się Boga, a coraz  
mi lszym być dla ludzi.

Zapewno każdy s łysza ł  coś n iecoś  o wychowaniu 
synów królewskich przaz Jana  Długosza.

Jan  Długosz i dodany  mu do pomocy nauczyc ie l  
Filip Kal l imach,  Włoch,  nietylko uczyli ch łopców pi­
sać,  czytać i rachować ,  języków greckiego i ł a c iń s k ie ­
go, historj i ,  religji, geografji  i retoryki .  Długosz nie 
ods tępowa ł  ani na chwilę swych chłopców, kierując 
ich n ieustannie  na drogę  Prawdy i Dobra ,  zaprawia ł  
ich do uczynków mi łosierdz ia ,  a specjalną  miłośc ią  
o tacza ł  „świę tego ch łopca" .

Jako  16 letni młodz ien iec  Kazimierz dzięki swemu 
wychowaniu,  nauce  i wiedzy częs to z b ra tem  swym 
Władys ławem miał  mowy powitalne do posłów z a g r a ­
nicznych,  do wys łanników papieskich,  do kardynałów 
i do innych s ławnych mężów, odwiedza jących  zam ek 
królewski i polskie ziemie.

Długosz podziel i ł  królewiczom śc iś le  dz ień według 
zajęć,  które musiel i  wykonać:  po śnie n iezbyt długim 
wstawali ,  ubieral i  się i myli sami,  odmawial i  pac ie rze ,  
godzinki do Najświę tszej  M. Panny,  słuchal i  mszy  św.,

W aw el p o d  śn ieg iem . mai B ron is ław  Kopczyński
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pokrzepial i  się śn i adan iem i uczyli  się aż do obiadu.
Po  obiedz ie  bawili s ię rozmową,  przysłuchiwali  się 
muzyce  i śp iewom,  poc zem znowu zabiera li  s ię do 
książki.  Nas tępnie  dawano im jakiś czas  na zabawę 
i j eszcze  kazano się uczyć wymowy.  Po  kolacji  n a ­
s tępowały  pac ie rze  wieczorne  i sen.  Po karmy  spożywali  
na jprost sze ;  wina im nie dawano;  sypiali  na twardych  
łóżkach;  w z imie  chodzi l i  w kożuszkach  z baranów.
W takiej surowośc i  kaza ła  głównie wychowywać sy­
nów królowa, która,  choc iaż  kochała  bardzo,  ale rozu­
miała to dobrze ,  że im ta surowość  nie zaszkodzi ,  ale 
o w sz em  do zdrowia ciała i duszy pomoże .  —  Zimę 
zwykle spędza li  w Krakowie,  l a tem na to mia s t  wyjeż­
dżali  do tynieckiego klasz toru Benedyktynów pod Kra­
kowem, do Sącza  lub jeśli rodz ice będąc ,  w Wilnie 
dla rozs t rzygania  zawi łych spraw l i tewskich  chci  ei 
mieć  bliżej dzieci  — spędza l i  lato w zamku miednic-  
kim cz te ry mile od Wilna. Wskutek ciągłych roz ru­
chów na Węgrzech ,  Węgrzy zrzucili  z t ronu króla swego 
Macieja i powołali  za pośr ędnic twem króla Kazimie- 
za — młod ego kró lewicza  Kazimierza  na swego w ł a d ­
cę, który był  po matce  wnukiem ich króla Zygmunta .  
Zgodzi ł  s ię królewicz  Kazimierz na ten wyjazd.  Ale 
nie żądza panowania  była g łówną pobudką  do ub ie ­
gania się o koronę  węgierską  —  oto chc iał  s tanąć  na 
cze le  Węgier do walki z n iewiernymi Turkami  i wy­
pędz ić  ich z Europy,  gdyż raz po raz zagrażali  k ra ­
jom chrześc i jańsk im.  Nim jednak królewicz do j echa ł  
do Węgier — panowie zdążyli  się pogodzić ze swym 
królem — ods tąpi l i  Kaz imierza  i ten po krótkim po­
byc ie  na obczyźnie  wróc ił  do Polski .  Po powroc ie  
z Węgier  odbył  p ielgrzymkę do Częs t ocho w y i tak go 
te rozpa li ło i rozmi łowało  w s łużbie  Bożej ,  że od tąd  
coraz bardziej  ćwiczył  się w cnotach,  a szczególn ie 
czystości ,  pobożnośc i  i mi łos ie rdz iu tak że już po w sz e c h ­
nie zaczę to  go nazywać „świę tym m ł o d z i e ń c e m ”.

Władys ław,  na js ta rszy  syn króla Kazimierza,  był  o s a ­

dzony na tronie czesk im,  na Kazimierza  za te m spad  
obowiązek  s tanąć  do pracy królewskiej .  Bywał  więc 
na wielkich przyjęc iach pose ls tw od królów zagran icz­
nych w Wilnie,  był na z jeźdz ie w Malborgu,  na s e j ­
mie sz l ach ty  z całej  Polski  w Piotrkowie.  —  P o za te m  
podczas  n ieobecnośc i  króla zos ta ł  na mie s tn ik ie m k ró ­
lewskim i pełni ł  w imieniu  o jcowskiem przez  dwa lata 
rządy.  —  Mając lat 25 zaczą ł  zapadać  na zdrowiu 
i według  wsze lkiego p r a w do po dob ie ńs t w a  na suchoty.  
Prz ebyw ał  wtedy  u rodziców na Litwie. Wiedza  ów­
czesna  nie była tak doskona ła  jak dziś i niewiele m o ­
gła pomóc um ier a j ącemu.  W r. 1431 opa t rzony  św. 
s a kr am ent am i  z radośc ią  i t ęsknotą  za swoim Bogiem 
uma r ł  w Grodnie  mając  lat 26. P o cho w ano  go w Wil­
nie w kościele ka tedra lnym w kaplicy Niepokalanego  
Poczęc ia  N. M. Panny.

Śm ie rć  ta okryła żałobą nietylko rodz iców ale i cały 
naród,  gdyż wszyscy  patrzyli  na niego jak na swego 
przysz łego króla i do tego męża  tak wielkiej  świą to­
bliwości.

W 122 lata po o tworzeniu t rumny ciało okaza ło się 
n ie zepsu te  i po odprawieniu uroczys tych nabożeńs tw 
przenies ione  zostało do specjalnej  kaplicy dla niego 
zbudowanej ,  gdzie do ty chczas  spoczywa.

Liczne cuda,  k tóre nastąpi ły po śmierc i  Kaz imierza  
zmusi ły  do s ta rań o beatyf ikację kró lewicza Kaz imie ­
rza.  Król Zygmunt  III w 118 lat po śmierc i  wys ła ł  
p rośbę  do Ojca św. o zal iczenie królewicza w poczet  
świętych.  P o  spisaniu życia i dokonanych  za Jego w s ta ­
wiennictwem cudów przez  specjalną  komis ję  papieską 
dek re t  zos tał  wydany przez  papieża  Kle mensa  VIII. 
i dz ień  4 m arca  zos ta ł  uznany dniem świętego Kazi­
mierza .  —  Kult świętego młodz ien iaszka  szybko roz ­
prze s t r zen i ł  s ię w narodz ie  po lskim i s ta ł  się bl izkim 
i rzeczywis tym wzorem do naśladowania naszej  m ło ­
dzieży .  —

Ł o w ic za n k i
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S a d  o  p  r  z

Zaledwo z im y minęła pogróżka,
W  łagodnym, miękkim i tk liwym  powiewie  
W  sad nagi wchodzi wiosna, nowicjuszka  
Skromna, co jeszcze  o sw ych  czarach nie wie.

W  powietrzu srebrna mglistość pozimowa... 
Tu i tam jeszcze  w szczelinie głębokiej 
S zczyp ta  się śniegu ostatniego chowa,
Jak białe pióro w ciemnych skrzydłach sroki.

Sad cichy, niemy, pusty. W monotonnej 
Szarości ziemia, co woń ostrą szerzy ,
Siwo - brunatna, jak habit zakonny,
W  pokutnym półśnie umartwienia leży.

Oczekiwaniem tęsknie-nudnem chora,
Pręży  gałęzie drzew, jak owad macki,
Czyli  się przecknąć do życ ia  już pora,
C zy  już przym rozek  nie czycha z zasadzki.

e d w i o s n i u

Z oddali, która glosy tłumi sennie,
Jakoś inaczej, niż zw ykle , kur pieje,
Dziwnie piotrowo, wieszczu, przedwiosennie, 
Budząc niepokój razem i nadzieję.

Jest coś przyszłego, nienarodzonego,
W  przestworzu, które zda je  się, jak próżnia, 
Kędy serdeczna czczość  i mdłość się lęgą,
A zm artwychwstania wielki cud się spóźnia.

Drzewa splątane gołych koron gęstwą,
Co jak szkielety  stoją czarnokostne,
Owiewa jakieś nieme nabożeństwo,
Jakieś milczenie twarde, wielkopostne.

Sad  w ascetycznej zadumie śni cichy,
Nagi, jak z  cierni wieniec Męki Pańskiej, 
Którą ćwierkaniem głoszą wiosny mnichy, 
Wróble, w szarości swojej franciszkańskiej.

Zwiastowanie

„ L A S  K  I “ ’>
Laski odda lone  są od Warszawy o jakie dz iesięć ki­

lometrów.  Dojeżdża się t r am w aje m  do sam yc h murów 
cm en ta rz a  powązkowskiego,  a po tem au to bu se m ,  który 
odchodzi  co godzina.  J edz ie  się p rzez mias teczko  P o ­
wązki,  po t em  przez podmi e j sk i e  b łonia  puste ,  sm utn e  
i zaśmiecone .  P o t e m  przez ubogie  wioski.  P o  dw ud z ie ­
stu mniej  więcej  minutach  t rzęsący  au tobus  staje.  T r z e ­
ba iść p ieszo przez  sosnowy las, z r esz tą  ca łk iem już 
blisko. Wpros t  z l asu bez żadnego  prze jścia wchodzi  
się na o twarty plac,  zalany s łońcem,  z k lo m bem  c z e r ­
wonych  begonij  w ś rodku,  otoczony kami ennym  m u r ­
kiem z ławką  —  i to są Laski.

Po  lewej s t ron ie  śl iczny kościółek,  czy kaplica 
z c iemnych  bierwion,  w stylu podhal ańsk im .  P o  p r a ­
wej — biały do m e k  z p ię terk iem,  gdz ie  mieszka ją

0  Z a k ła d  dla o c ie m n ia ły c h  pod W arszaw ą .

dziewczynki szkolne.  Nawp ros t  —  niski długi jakby 
dworek  z ganeczkami:  tu miesz ka j ą  s t a r sze  dz iewczęta.  
Dalej dookoła  wszędz ie  —  zabudowania :  klomby,  o- 
gródki.

S i os t ra  w bronz ow ym  habicie  prowadzi g romadkę  
n iewido myc h ma łyc h  dzieci .  Dokąd?  —  Do lasu na 
polanę,  żeby się mogły  wybiegać.  Dzieci  nie zwracają 
się w s t ronę  mówiącego  głosu,  ale kiedy w kaplicy 
zaczynają  dzwonić,  na jm łod szy  Janek  mówi jak w szy s t ­
kie na jm ło dsz e  dzieci ,  że „dzwonek dzwoni  na s p a c e ­
r z e ” .

—- Wiesz,  Janeczku ,  —- powiada  S ios t r a  — pani 
p rzy jecha ła  do nas z Warszawy.

— Tak?  A czy ta pani ma  zegarek?  A czy ta pani 
już widziała naszego  królika?

Te ra z  przez  podwórze  idzie Mania.  Rękami  n iez nacz ­
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nie próbuje  ogrodzenia  klombu,  gdzie t rzeba  skręcić.  
Pozn a je  mnie  po głosie.

—  Pani  przy jecha ła?  Ach, jak to dobrze ,  że pani 
przy jechała.  Na długo?

—  Do przedos t a tn ie go  wieczornego  autobusu.
—  To dobrze.  Dzisiaj  m a m  wolne — pójdę z panią 

wszędz ie .  O pro wa dzę  panią po nasze j  nowej  koszykar - 
ni.

Idziemy kory ta rzem niewykończonego jeszcze  b udyn ­
ku. I nie ja p rowadzę  Manię,  tylko Mania mnie.

-— Niech pani uważa  — mówi do mnie  i szuka 
drzwi wyciągniętą ręką.  Niech  pani uważa.  Tutaj  po­
dobno leżą je szcze  cegły i ła two się przewrócić.  A tu 
jest  nasza  nowa pracownia.  Prawda ,  że ładnie jsza od 
tej dawnej?

— O tak, o wiele ładnie j sza  — odpowi adam  — 
i okna większe  i jaśn iej sza,  doda ję  mimowoli  i zaraz  
urywam i nie wiem, cobym dała,  żeby te s łowa cofnąć. 
Ale Mania odpowiada  wesoło:

— Tak,  tak. Ja wiedz iałam,  że pani będz ie  się tu 
podobało.  A tu w szafie na prawo m am y formy na 
koszyczki .  Która rat ja więcej  s ię pani podoba?  Żółta,  
czy czerwona?

Odpowiadam,  że żółta i czuję się zmiesza na  jak 
zawsze ,  kiedy Mania mówi o kolorach,  których nie 
widzi.  Ale Mania pyta dalej  wesoło:

—  To taka, jak kaczeńce?
—  Tak,  Maniu to taka, jak kaczeńce .
Teraz  idz iemy do dom u młodszych  chłopców.  Mijamy 

kuchnię,  pralnię,  przytułek s ta rszych  kobiet.  Wszędzie  
ruch,  praca.  Widzący i niewidzący razem. 1 wszys tko 
to się jakoś tak łączy,  że nawet  nie odrazu  można  
poznać,  kto widzi,  a kto nie widzi.  Dom chłopców jest  
na s a m y m  skraju lasu. Chłopcy właśnie  wrócili  ze 
szkoły, s iedzą  z wychowawczynią  na ganku i p r ze b i e ­
rają nasiona,  bo oni też mają  swoje grządki.

—  Kto przyszedł?  — pyta Karolek.
— To ja p rzy jecha łam z Warszawy.  Nie pozna jecie 

mnie?
—  Och,  poznajemy. . .  Musimy pani pokazać  nową 

huśtawkę.

Wychowanki czytają „Brajdowskie" książki

—  Doskonale .  Ale kto pozsypuje  za was te nasiona  do 
torebek?

—  S a m e  się pozsypują  —  śmie ją  się chłopcy.  —
Ale tu jeszcze  ktoś jest ,  ktoś z panią przyszedł .
—  To ja jes tem,  Mania.  P okazywa łam właśnie  pani 

naszą nową koszykarnię.
Idziemy do dom u małych dzieci .  Ale tam n iema 

nikogo, bo przecież posz ły z s iost rą  do lasu. Z a p o m ­
nia łam o tern. Tu tyle ludzi,  taki ruch,  że aż się 
w głowie kręci.  Dziewczynki  znowu odszukały  mnie 
i pytają,  czy przyjdę  po południu na lekcję śpiewu do 
wielkiej  sali w d om u  świętej  Te resk i  —  pan Biela-  
jew uczy ich nowej śl icznej  pieśni.  A wie czorem  b ę ­
dzie grał  Szopena.

—  Jeże li  pan Bielajew będzie  grał  Szopena ,  to z o s ­
tanę do os ta tniego  autobusu,  do na jostatniej szego,  
żeby pos łuchać .  Pan  Bie la jew cudownie  gra.

Krążymy wśród białych budynków,  wśród  klombów 
z krzewami  i kwiatami.  Spo tykamy s iost ry  w bron-  
zowych habi tach ,  zaję te  i śp ieszące,  m a ją ce  mnós two 
roboty i kłopotów, a pogodne  i c ie rpl iwe  bez granic.  
Spotykamy różne  osoby  świeckie,  s ta re  i młode,  p rzy­
byłe tu nie raz  z bardzo  daleka po ten właśn ie  c ie r ­
pliwy uśm iec h  i pogodę.  Spo tykamy gromadki  n iewido­
mej młodz ieży,  rozprawiającej  g łośno i wesoło  o szkole,  
o śpiewach ,  o jakichś swoich sprawach .  Ach, przec ież  
tu mogą  być weseli ,  tu mogą żyć, jak wszyscy ludzie,  
tu nikt w nich nie wmawia ,  że są inni i nieszczęśl iwi. . .  
Tu  wszędz ie  wre  życie,  ruch,  praca,  wszyscy zajęci,  
pogodni.

Mijamy gęściej  zabudowany te ren  tak zwanej  „Cen t r a ­
li", to jest  tej częśc i Lasek, która najdawniej  powstała.  
Zbl iżamy się do później  zbudowanego t rochę  na u b o ­
czu p ię trowego domu św. Tereski .  Na wielkim taras ie  
kilku s ta rszych  ch łopców czyta pa lcami  „braj lowskie" 
książki  dla n iewidomych,  d rukowane tu we  własnej  
drukarni ,  oprawione  we własnej  introl igatorni .

Na korytarzu gwar: to szkoła,  ch łopcy i dziewczynki  
wysypują się po dzwonku z klas na korytarz,  jak w każ­
dej innej szkole.  Zda leka nawet nie poznać,  że n ie ­
widomi.  Chyba  tylko te ruchy powolniej sze,  os t rożn ie j ­
sze... Kilku idzie do bibl joteki  po książki,  ktoś ćwiczy
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K o śc ió łek  w L a ska ch .

ga mę  na fortepianie,  ktoś woła jakiegoś Stasia,  żeby 
z nim się umówić  na kręgle,  ktoś szuka zgubionej  
piłki, którą po łożył  na oknie.. .

P o te m  jest  obiad w wielkiej sali, po tem odpoczynek 
i znowu zajęcia.  Dzień w Laskach mija szybko,  po 
brzegi  wypełn iony pracami ,  sprawami ,  zabawami .

Niedługo odchodzi  ostatni  autobus.  Czy będę  je sz ­
cze mogła choć przez chwilę zobaczyć  się z Matką 
Czacką? Matka jest  taka zajęta.  Matka musi  ciągle czuwać 
nad duszą  tego dziwnego swego świa ta  i —  sama 
n iewidząca  pamię t ać  o każdej  t rosce  każdych nie- 
widzących  i widzących  oczu.  1 mieć  dla każego takie 
krzepiące  słowa, żeby  się do c ierpl iwości  i o c i em n ia ­
łych uś m ie ch ó w  nie mogła  zakraść  gorycz.

Ach... Pracowi ty  dz ień Lasek już się ma ku końcowi.  
Już  odchodzi  mój au tobus,  już m uszę  iść. Dzwonią na 
wieczornąmodl i twę .  Gromadki  widzących  i n iewidzących  
ściągają na plac przed kościołem —  a ja pó jdę ścieżką 
przez  mroczny  już las, uno sząc  se sobą  zapas  pogody 
i o tuchy —  czyż to nie dz iwne?  Og lądam  się na j a ­
śn ie jące  jeszcze  przed wieczorn em niebem białe domki,  
w k tórych mieszk a  sa m a  dobroć ,  na ten zamknię ty 
wśród  lasów świat  t ajemnicy,  p r zemienia jący  na jwiększą 
gorycz życia w źródło  sił.

*  **

Tak.  Tak  te raz  wygląda ją  Laski.  A jak wyglądały 
dz ies ięć  lat t e mu ?  — Pię ć  mórg  p iaszczys tego  p u s tk o ­
wia; i s tna  Sa ha ra .  Ani domu,  ani pieniędzy,  ani ż a d ­
nego połączenia  z Warszawą.  Ze świerkowego drzewa,  
ods tąp io nego  za min imalną  cenę  przez  Minis ters two 
Robót Publ icznych,  wyrós ł  na tym piasku pierwszy 
budynek. . .  Kilka sióst r,  kilka oc iemnia łych  s ta ruszek ,  
kilkoro oc iemnia łych  dzieci  i s ta rszych  dz iewcząt ,  r o b i ą ­
cych koszyki.. .  I tak się to z niczego  zaczęło.  Tu na 
tym piasku,  p racą  n ies t rudzonych  rąk i n ieskończoneno 
wysiłku matki  Czackiej  i A Marylskiego,  k tórego n a ­
zywają „o jcem n ie widomych" .  Pus tka ,  brak pieniędzy,  
te wędrówki  p iesze  do Warszawy. . .  Mój Boże,  jakżeż  to 
było ciężko.. .  Dobry sąs iad,  gospodarz ,  pan Sotomski  
pomagał ,  jak mógł.  Częs to  dawał  konie do Warszawy,  
o p ien iądze nigdy się nie upominał . . .  na przednówku

D om  d z ie w c zy n e k .

wspomógł  korcem kartofli. . .  S ios t ry  chodzi ły  po kw eś ­
cie; przyniosły cz asem  kawałek s łoniny czy kiełbasy.. .

P o t em  do p ie rwszych  pięciu mórg,of iarowanych przez 
pana Daszewskiego,  przybyło drugich pięć z daru pana 
Gliszczyńskiego.  S ta ną ł  zupe łnie prawie  bez  p ieniędzy 
drugi  budynek;  dom ek  dla oc iemnia łych dz iewczynek  —  
ten na prawo od wejścia.  W tym czasie  Matka Czacka,  
nie mogąc  sobie  dać  rady z ciągłym brak iem pieniędzy,  
napisa ła do jednego  z ame rykańskich  dziennikarzy.  P o ­
jawił się a r tykuł  o Laskach w amerykańskie j  prasie.  
Zaczęły  kapać dolary.  Nas ta ły lepsze czasy.  Kupiono 
parę koni, dwie krowy, zabrano  się do t rzec iego  domku.  
T y m c z a s e m  okazało się, że w p ie rwszym jest  grzyb. 
T rzeba  było burzyć,  p rzer ab iać  dos tawiać,  obkładać  
cegłą.  I z tych przeróbek ,  budynek wyszed ł  odnowiony,  
powiększony i z dobud owa ną  kaplicą z c iemnych b i e r ­
wion, w czem pomagal i  okoliczni  gospodarze .  Dokupy­
wano ziemi,  wystawiono  s ta jnię  i oborę.  — Laski rosły, 
rosły z dnia na dzień.  S a m o  życie tak chciało Trzebaż  
było przec ież  z robić  dach nad głowami ociemnia łych,  
których wciąż przybywało? Bo tak właśnie powstały te 
Laski: nie mury najpierw,  do których wchodzil iby
potem ludzie,  tylko bezdomni  ludzie,  dokoła których 
wyras ta ły mury.  Tak było z d o m e m  świętej  Teresy .  
Po wsta ł  z p ie rwszych  subsydjów magis trackich,  a za­
wiera szkołę  powszechną ,  inte rna t  dla ch łopców,  bibljo- 
tekę,  muzeum,  salę koncertową,  jadalnię. . .  Wszystko 
pod nac isk iem wzbiera jącego  życia, wszys tko  jeszcze 
n iewykończone ,  a już przepełnione. . .  Ja kże  się tu c ie ­
szono  każdym wbitym gwoździem,  każdą  nową klamką,  
każdą wstawioną  szybą.. .  Tak jes t  t e raz z d o m e m  „ciszy 
i spokoju" ,  który buduje się na skra ju  puszczy  Kamp i­
noskiej ,  powsta je  jako dach  nad g łowami ludzi, s zu ­
kających miejsca,  w k tć remby  mogli  choć  na krótko 
ode jść  od świata,  żeby w spokoju zastanowić s ię nad 
nim i nad sob ą .*)

* **

W obecnych  Laskach  przebywa sto cz te rdz ieśc i  osób 
oc iemnia łych  różnego  wieku od małych  dzieci  do s ta ru-

*) Dom  rekolekcyjny



Nr.  3 W I E Ś C I  Z P O L S K I Str.  9

szek w przytułku.  J e s t  dz ies ięć  budynków mieszka lnych  
i os iem gospodarczych .  A mieszczą  się w nich n as tę puj ą ­
ce instytucje:  p rzedszkole ,  szkoła powszechna  z dwom a 
in ternatami ,  kursa doksz t a ł ca jące  dla młodzieży,  cały 
szereg  warsz ta tów —  szczotkarnia,  koszykarnia,  tryko- 
tarnia,  drukarnia  i int rol igatornia na po trzeby zakładu,  
prócz tego roboty ze sznurków,  z rafji, wyplatanie 
krzese ł ,  mat  i t. d

Po z a te m  zakład kształci  oc iemnia łych  wychowanków 
na nauczyciel i  ociemnia łych .  T rzech  z nich ukończyło 
norma lne  seminar ja  dla widzących,  tak s am o  jedna 
z n iewidomych wychowanek  —  obecn ie  zaś s iostra  
Franc iszkanka  i nauczyc ie lka w Laskach ,  druga zaś 
niewidoma jest  na drugim kursie  s em in a r j um  w W ar ­
szawie.  Do persone lu  nauczyc iel skiego w Laskach n a l e ­
żą: n iewidomy artysta,  pan Bielajew i doktór  filozofji, 
pan Dolański,  również n iewidomy pianista,  o raz  panną

Rączkowska ,  n iewidoma abso lwentka  Instytutu P e d a ­
gogiki Specjalnej .  Laski więc uczą nas tej p rawdy o 
oc iemniałych,  że są oni zdolni do wykonania nieomal 
wszys tk iego tego, co widzący.  Zycie ich jest  t rudnie j sze  
i c ięższe,  ponieważ są pozbawieni  j ednego  ze sposobów 
poznawania  świata.  Pokon awszy  jednak tę t rudność  
z pom ocą  widzących ,nie jednokro tn ie ich nawet  przewyż­
szają.  P om oc y  tej udz ie la ją  im Laski w taki jakiś sposób,  
że brak ten przeksz ta łca  się w źródło  c ierpl iwości  
i wyt rwałości  bez granic.. .  Opiekę nad ociemniałymi 
sprawuje  w zakładz ie  przez Matkę Czacką  do celów 
służby dla n iewidomych powołane  Zgromadzenie  Sióstr  
Franc iszkanek  „Służebnic  Krzyża" oraz cały szereg  osób 
cywi lnych,  pociągnię tych a tmos fe rą  Lasek i osiad łych 
tu na stałe.  Zakład  należy do Tow. Opieki  nad O c i e m ­
niałymi,  a na cze le  jego stoi Matka Czacka.

H elena Boguszewska,

N a s tr ó j  s ta ro m ie jsk iK o p c zy ń sk i B ro n is ła w
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HELENA B O G U SZ E W S K A

W  i o
Było jeszcze  bardzo  z imno,  kiedy zaczęto grodzić no ­

wy płot  dokoła ogródka.  Dziewczynki  wybiegały c z ę ­
sto zobaczyć  co się robi,  wyciągniętemi  rękami  oglądały 
z ao s t r zo ne  słupy, szerokie  deski ,  sęki, s łoje drzewa,  
wys ta jące  główki gwoździ .  Schyla ły  się na z iemię  po 
trociny,  p rzesypywały  je w palcach,  wącha ły  trociny: 
pachnia ły  wia trem,  świeżem d rzew em ,  drewutnią,  co 
s tała daleko  w podwórzu ,  po łączona  z kurnikiem.  C o­
dz iennie przed wieczo rem wylatywały z wrzask iem z jej 
n iezbadanego  wnęt rza  sp łoszone ,  rozgdakane  kury 
które n iewiadomo  skąd  się tam brały.  I o tern wszys t-  
kiem musiało się myśleć ,  s to jąc  przy nowym, świeżym 
słupie,  z zz iębnię temi  rękami  pe łnemi  wilgotnych trocin 
Ale z imno było,  wrac'ało się zaraz  do domu,  rozc ie ­
rało się z m arz ni ę te  ręce,  mówiło się: ojej,  i leż już płotu 
stoi,  ojej...

Tak było przez  kilka dni, po tem spadły z imne  d e s z ­
cze.  Ludzie grodzący  płot odesz li  od roboty,  płot  długo 

vstał  n iedokończony.  Nadesz ły  c iep le j sze  dni, deszcz  
ustał ,  znowu pracowano przy płocie.  Dzieci  wyszuki ­
wały rękami po wilgotnej  ziemi kawałków drzewa do 
zabawy,  os t rożnie łazi ły po mokrych  i ś l iskich be lkac h  
i zsuwały się z nich z pi skiem,  szły oglądać  swoje 
zesz ło roczne  grządki,  rozpoznawały,  która do kogo n a ­
leżała i co na niej było. Grządki  te były wysokie,  jak 
małe  mogiły,  z imne,  ale ob esc hn ię te  na wierzchu .  Mó­
wiło się wtedy  o sianiu,  uk łada ło  się, co będzie  w tym 
roku, gdzie słoneczniki ,  a gdz ie  mak,  kto z kim s ą s ia ­
duje i czy st rąki  nie są lepsze  od kwiatów. Jakoś  właśnie 
o tym czas ie  na s ta ła  między  dz iewczynkami taka m o ­
da, że jak ktoś nagle kogoś zagadnął ,  to niewolno było 
mówić:  „ co“, ani „ s łu ch am " tylko „pomię tam ".  A kto 
zapomnia ł ,  to mus ia ł  się jakoś usprawiedl iwić  albo zgo­
ła dawać  fant. To wszysko  razem nazywało s ię  „grą 
w pam ię ta m " i ob raca ło  się w dziwny sposó b  dokoła  
spraw ogródka  i wiosny.  Ale ty m c z a se m  znowu spadł  
de szc z  ze śniegiem, w brózdach  między grzędami  s ta ­
ła znowu z imna i n ieprzy jemna woda.  Więc tamte  
sprawy oddal i ły się jakoś  i wyglądały tak, jakby wcale 
nie miały nadejść.  Wogóle przez długi czas  nie było 
nic —  nawet  o „grze w p am ię ta m " zaczęto  zapominać .

—  Kiedy będz ie  wiosna  —  przewlekle pytał  Cyry- 
lek — kiedy już na re szc i e  będzie  raz ta wiosna?

Mówił  tak z kąta,  między  półką a piecem,  gdzie,  
s iedząc  na podłodze ,  po raz se tny naprawiał  swój s ta ­
ry, mały wózek jakiemiś  pa tykami  i sznurkiem;  wypo- 
rządzał  go tak na wiosnę,  żeby móc  wozić kamienie ,  
piach,  siano i co t rzeba  —  tak opowiada ł  t rochę  sobie,  
t r ochę  innym, g łosem  s m ut nym  i roz laz łym, od k tó­
rego wszys tk im robi ło się tęskno  do wiosny.

— Przyjdz ie  wiosna,  jak będz iemy  siali w ogródku

*) O b ra ze k  z życia Lasek, w yję ty  z cyklu „ ś w ia t  po n ie w i ­
d o m em u " .

*

s n  a
powiedział  spokojny,  pogodny głos Maniusia.  Ale 

Ja dz ia  wiedz ia ła swoje.
—  Nie wtedy  będzie  wiosna,  kiedy będz iemy siali, 

tylko wtedy będz ie m y siali, kiedy będz i e  wiosna.
Miała rację,  ani s łowa.  Jadz ia  zawsze  mia ła  rację 

i wszyscy to musiel i  uznać.  Ale os ta te cznie  —  i Maniuś 
nie powiedz ia ł  źle. Byli nawet  tacy, co woleli Maniu- 
siowe powiedzenie ,  bo to jakby zbl iżało do wiosny — 
można  było nie czekać  na nią, aż sa ma  przyjdzie,  tylko 
jakoś ją p rzywołać  sz e le s t em  papierowych torebek  z n a ­
s ionami,  sch owanych  na górnej  półce szafy s iostry 
Klary. Przywołać  ją su chem ,  dźwięcznem p ot r zą sa n ie m  
makówek na st rychu,  tych makówek powiązanych  w pę ­
ki na nasienie. . .  Makówki! Wystarczyło  wziąć taki pęk 
w ręce,  zanurzyć  w nie nos,  odd ycha ć  suc hym  kurzem,  
i pos m aki em  zasuszoneg o lata, żeby odrazu  poczuć  je 
ca łym sobą ,  jak żywe: gorący piasek pod bosem i  s to ­
pami,  pachnący  macie jką  upał, śmiechy  i piski dz ie w­
czynek przy s tudni ,  dudnien ie  lejącej  się wody i w ła s ­
nego zabawnego głosu w jej pus tem,  c h ło dn em  w n ę ­
trzu; laleczkę z odwróconych ,świeżych ,  gładkich płatków 
maku,  p rzewiązanych  t rawą „w pas ie" ,  z zawie lką  gło­
wą z miękkiej  j e szcze  makówki o dz iwnym niedobrym  
zapachu. . .

A tu nic z tego. Właśn ie  wszystko  jest  zupełnie 
inaczej .  Ktoś wszedł ,  o tworzył  drzwi,  napuśc ił  wilgo­
tnego zimna,  rozm aw ia ł  z s ios t rą  w sieni o tern, że 
węgle przywieźli  i j eszcze  o jakichś sprawach .  Czyjś 
głos powiedział :

—  Zamykajc ie  drzwi,  bo c iągnie po nogach.
Ktoś narzeka ł,  że nie mo że  znaleść  swe t r a  i s łychać  

było, jak chodzi  i szuka  go wszędz ie .  O dpo wi edz i ano  
mu, że tak zawsze  bywa, jeśli  się nie położy ńa m i e j ­
sce.  S ł yc ha ć  też było, że Cyrylek ciągle je szcze  m a j ­
s t ru je  koło wózka,  że ciągnie go po podłodze  i z ac z e ­
pia o nogę od łóżka,  że koła t rą  i nie chcą  się obracać ,  
a on rozwlekłym głosem sa m sobie  opowiada ciągi n
ak to będz ie  na wiosnę,  na wiosnę.. .

** *
Pr z y s z ła  i s tało się właśnie tak, jak mówił  Maniuś  

a nie tak, jak mówi ła  mą dra  Jadzia.  Bo kiedy zaczęli ,  
rob ić  przy grządkach,  grabić,  równać,  na my ślać  się, m e ­
dytować  co, jak i gdzie posiać  — to było je szcze  c h ło ­
dno,  a zaraz nas t ępnego  dnia,  kiedy zabral i  się do 
s ian ia ,  zrob iło się ciepło,  nawet  gorąco  — i aż duszno  
od zapachu  rozkopanej  ziemi,  od gorzkich pączków 
topoli ,  od s łodkich  baziek na wierzbie i od nagrzanego  
s łońc em zagajnika.  I odrazu  było tak, jakby wiosna 
trwała  już oddawna,  popros tu  zawsze ,  z gorącem,  z pilną 
robotą,  z upa lnem zm ęczen iem.  Wszyscy  jakby z a p o m ­
nieli o sm u tn e m  czekaniu tamte go  z imnego,  pustego 
czasu,  i dziewczynki zaraz w tym p ie rw szym  c iep łym 
dniu mówi ły już po swojemu,  przec iąg le  i t r ochę  p r z e ­
sadn ie  narzekając :
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— Ach, jak gorąco,  jo już nie wyt rzymam,  s iost ro  
Klaro, jak gorąco,  jak gorąco.. .

I z nagrzanego  powie trza wchodziły do domu,  do ja ­
dalni ,  do sypialni,  które  odrazu  stały się jakoś opus to­
sza łe  i ch łodne ,  jakby się do nich sch ron i ła  n ie p o t r z e b ­
na już i zapomniana  z imow ość  tamtych  dni. Ale za 
chwilę znowu wychodziły na s łońce,  na ciepłe,  duszne ,  
pa chn ące  powie trze ,  pe łne  i aż c iężkie od rozgwaru 
nawołujących  się głosów, od pracy,  od narzędz i,  od 
grządek ,  od gadania,  od namysłów,  od skrzypien ia  Cy- 
rylowego wózka  na ubitej  d rodze  przed  kuchnią.

Pr zy  nowym płoc ie  głos Jadz i  mówił  tak:
—  C hcę  posadz ić  groch,  bo strączki  są dobre .  Ale 

zar azem nie chc ę  posadz ić grochu,  bo t r zeba  będzie  
skądeś  poprzynosić  tyki. Niewiadomo,  który z tych 
względów przeważy.

Tak mówiła Jadz ia  i nikt s ię t emu  nie dziwił,  bo 
Ja dz ia  zawsze  tak mówiła.  Nie dziwił  się też nikt, gdy 
przekonywała widzącą  Anielkę,  że tu na śc ieżce,  czy 
na grzędz ie  mu szą  gdzieś  leżeć  rozsypane  z torebki  
ziarna s łonecznika.

— Kiedy tu nic n iema — t łumaczyła  widząca  Aniel­
ka —  nic niema. . . ,  nigdzie nic nie widzę.. .

—  To, że ty nie widzisz,  to nie znaczy wcale,  że ich 
n i em a —  odpowiada ła  po swojemu Jadz ia,  poważnie  
i t rochę  surowo.  Ale po tem umi lkła i s łychać  było,  że 
przykucnęła  w bróźdz ie  przy swojej  g rządce,  t rzeciej  
z rzędu  od rogu, na „braj lowskich" grzędach:  pewnie 
robi ła  rowek w ziemi,  a mo że  już miała  przygotowa­
ny i tylko siała.

Bo wszyscy  tak siedziel i  przykucnięci  w brózdach,  
już ucieszeni  i skupieni ,  pochyleni  jak najniżej  nad 
swojemi  grzędami ,  pi jący zapach  ziemi.  Z n iewypowie­

dz ianą  uwagą  żłobili  rowki patykiem,  t rzonkiem grabi.  
Ach, b rać  pa lcami  szczypty  nas ien ia  pobożnie  zac i ­
skanego  w lewej dłoni ,  równo, równiuteńko  sypać w ro­
wek, zasklepiać go, u równać ,  wygładzać,  po sto razy 
powracać .  S tęsknione ,  g łodne  ziemi  pa lce próbują,  s m a ­
kują miłe grudki,  nagrzane  z wierzchu,  wilgotne g łę ­
biej, rozsypujące  się maleńkie,  maleńkie. . .

Cukrowy groch  jes t  kulisty —  wiadoma rzecz.  P a ­
chnący  groszek  drobnie j szy  i twardy.  Nas turc ja  znowu 
większa,  gruba  i karbowana ,  s łonecznik  podłużny,  ł u ­
piący się,  łaml iwy,  s tworzony do przednich  zębów.  
Rzodkiewka krąglutka,  twarda,  rozgryz iona os tro p a c h ­
nie. Mak zawsze  najmi lszy,  gdy s ię zadrze  do góry 
głowę i sypie w roz eśm ia ne  usta,  p rosto  z dźwięcznej  
makówki ,  albo tak z ręki, wylizując cokolwiek języ­
kiem zabłąkane  ziarnka.  Myśla ł  człowiek,  że wszystkie 
nas iona  rozpozna pa lcami  —  a co jes t  to drobniutk ie  
z torebki ,  wysypane na lewą dłoń?  Nie, naprawdę ,  co 
to jes t? Macie jka? rez ed a?  astry?

—  Sios tro ,  Klaro,  s ios t ro  Klaro, n iech  s ios t ra  nic 
nie mówi,  ja s am a  poznam, ja sama!

1 palce zaczynają  od począ tku,  p rzypomina ją  sobie,  
przypominają. . .

Ale Maniuś tego drobniu tkiego nie chce.  Maniuś p o ­
sadzi  najwyżej  ze dwa słoneczniki ,  a na r eszc ie  sam 
groch.  Naj lepsze  są strączki .

—  Jak  będę  dobrze  podlewał ,  to za trzy dni wzej ­
dzie,  mo że  za cztery.  Za tydzień będzie  taki.  Za m i e ­
s iąc  będz ie  już taki. Za dwa mies iące  taki. Za trzy... 
—  zas tanowi ł  s ię ze wznies ionemi  rękami ,  w ypros to ­
wany nad swoją  pus tą  grzędą.  Pokazu jąc  swój n iewi­
dzialny groch  miał  taką twarz,  jakby w małych,  uw a­
lanych z iemią palcach  t rzyma ł  s am ą  wiosnę.

Henryk Siemiradzki świeczniki chrześcijaństwa
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Stach Konwa bohater ludu Kurpiowskiego
Każda część Polski ,  każda jej dzielnica i każda w a r ­

stwa ludnośc i pos iada  ludzi,  którzy dla tych cząs tek  
Polsk i  i dzielnic oraz  dla poszczególnych  wars tw lud ­
ności  i okolic zrobil i  coś  dobrego ,  coś  n iezwykłego w 
codz iennej  szarzyźnie  życiowej,  wsławil i  się odwagą  lub 
innym czynem, wykazującym ich wielkie i gorące  serce.

Ziemia  Łomżyńska  posiada  kilka sz lache tnych  postaci  
z p rzesz łośc i ,  między niemi wyróżnia się osoba  S ta cha  
Konwy.

Był to obywate l  wolnego ludu puszczańskiego,  kurpik 
z pod Nowogrodu,  który z odwagi  swej s łyną ł  daleko.  
Pu sz czę  swą i Po ls kę  kocha ł  gorąco,  a różnym na je źdź­
com śm ia łos tawia ł  czoło. I zginął  nie w walce  o bogactwa,  
lub łupy zdobywcze ,  co w one czasy było prak tykowane ,  
nie dla pochwał  ani nagrody,  lecz w obronie  swej ziemi,  
po której  chodzi ł  i która go żywiła.

Konwa to nie bo ha te r  urojony;  żył on między swym 
ludem nad Narwią,  zdobył  sobie  szacunek  i poważanie,  
a na bu ławę he tm a ń sk ą  zas łużył  własną krwią se rdeczną .

Choć  Konwa nie zos tawił  po sobie  potomstwa,  pa­
mięć  o nim żyje do tą d  w pieśni  ludu kurpiowskiego,  
który mu też  w r. 1922 wspólnemi  sk ładkami  pomnik 
wys tawił  z okazji  189 rocznicy  jego śmierci .

Konwa z zawodu był  bar tnikiem,  a po ojcu odz ie ­
dz iczył  kawał  boru z 260 barciami ,  w których hodował  
pszczoły.  Byłby może  Konwa życie całe w puszczy p rze ­
żył, jako n ieznany ogółowi bartnik,  gdyby wypadki  
dziejów nie pokierowały inaczej  losami jego.

W czasie  drugiego  na jazdu  Sz we dów  na Pols kę  w r. 
1708 odznaczy ł  się już Konwa wielką walecznością.  
Kurpie,  nie wdając się w wielką politykę, przyrzekl i  
wierność  Augustowi II. Gdy więc wspomag ający  Lesz­
czyńskiego  Szwedzi  chciel i  się p rzed os tać  z Torunia 
do  Grodna  przez  P uszczę  Kurpiowską,  zostal i  przez 
Kurpiów w pień wycięci.

W r. 1733, po śmierc i  Augusta II, w Po ls ce  zawrza ła  
znów wojna o t ron między  Augus tem III a Leszczyń­
skim.  Uznali  wówczas  Kurpie za swego króla S ta n i ­
sława Leszczyńskiego,  jako Po lak a  i przysięgli  mu 
wierność.  Gdy więc część  wojsk rosyjskich,  n ap ie r a ­
jących Augus ta III, wyruszyła  z Elbląga wzdłuż  Narwi 
na Kurpie,  ludność  tu tej sza jak jeden  mąż  chwyciła za 
broń,  a na przywódcę  swego obra ła  S ta cha  Konwę, 
nigdy bowiem lud ten wolny nie pozwalał ,  by im wróg 
z iemię  ojczystą  deptał ,  a żony i córki poniewierał .

Do dużej  potyczki  z Moskalami  przyszło w pobliżu 
Łomży,  pod wsią J e d n a c z e w em .  Walka zaciek ła  t rwała  
przez  cały dzień,  przy z m ie n n e m  szczęśc iu .  Najwięcej  
waleczności  wykazał  wówczas  Konwa, a kiedy wojska 
n ieprzy jacie l sk ie  uderzy ły  pod wieczór  do sz turmu, 
ruszyli  Kurpie do ataku pod jego wodzą.  Kiedy j e d ­
nak n iespodziewanie  uderzyl i  Moskale  z boku na o d ­
cinek, broniony przez wojska szwedzkie ,  te nie wyt rzy­
mały  na ta rc ia  i re jte rowały,  pozbawia jąc  Kurpiów os łony 
i zostawia jąc  sam yc h na placu.

Waleczni  Kurpie wytrwal i  j ednak  na s tanowisku  do

ostatka .  Zginęli  prawie  co do nogi, a część  ich tylko 
zdoła ła  cofnąć się do  puszczy.

Konwę z łapano żywcem i p rzyprowadzono  do s t a r ­
szyzny sasko-moskiewskie j .  Obiecywano mu wolność,  
bogate nagrody i godności ,  za ods t ąp ien ie  króla Lesz ­
czyńskiego,  ale Konwa z pogardą  od rzuca ł  ich obiecanki .

Poc iągnięto go tedy  na s t ryczek  i zawisło ciało jego 
na jednej  z tych sosen ,  które tak ukochał .  Szum ia ły  
mu one  kołysanki ,  gdy był  n ie mowlę c i em i s z u m e m  
swym żegnały go przy śmierci .

Konwa zginął  więc jak boha te r ,  jak prawdziwy ry­
cerz w obronie  swej ziemi,  swego ludu i honoru.

Po ch ow ała  go ludność  mie jsco wa  w lesie Jedn a-  
czewskim,  tam gdzie zginął,  a mogiłę jego aż do o s ­
tatnich  czasów n ieznane  ręce  st roi ły w kwiaty i wieńce.  
O s a m y m  zaś S t achu  śp iewano przez długie lata taką 
piosenkę:

Nasz Konwa to nie król Szwedzki ,
Co to nie war t  to rby sieczki ,
Bije tęgo, s t rzela  lepiej
Kaj robaka  (wilka) wnet  oślepi.
A tyż Sa só w  nie żałuje 
Tylko z s t rzelby  ich częs tuje ,
A jak da im z ogniem t runku 
To po całym już f rasunku.
Oj złapali  go, złapali  
Żywcem więcej  nie puścili .
Boże daj mu zmiłowanie  —
Za Twą wiarę bił s ię Panie.

Pieta
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P o l o n j a  Z a g r a n i c z n a
ANGLJA

Obchód Papieski Kolonji Polskiej w Londynie.

Jak w kraju, tak też i w Londynie Polacy obchodzil i  
11-tą rocznicę koronacj i  Pap ieża  P iusa  XI bardzo  u ro ­
czyście.

S ta ra n ie m  młodego Towarzys twa Polsko-Katol ickiego 
pod pa t rona t em  ks. rektora  Misji Polskiej  zorganizo­
wano w n iedz ie lę  19-go lutego wieczorem akademję  
papieską.  Mimo przykrej  śnieżycy,  jaka w godzinach 
wieczorowych panowała  w Londynie,  obszerna  sa la 
parafjalna została wypełn iona  po brzegi.

P rz e d  rozpoc zęc iem ks. rektor  zawiadomi ł  licznie 
ze bra nych  o wielkim zaszczyc ie  jaki spo tk a ł  kolonję 
polską  w Londynie,  dla której  Ojc iec  św. przys ła ł  
b łogos ławieńs two apos to lsk ie  i podobiznę  swoją  z wła­
sno rę czny m  podpisem.  Akademję  zagai ł  w zastęps twie  
pana  A m b asa d o ra  p. radca  Wszelaki ,  po czem  p. Z a ­
rański ,  sek re ta rz  am basady ,  wygłosi ł  podniosły re fe ra t
0 znaczeniu papies twa  w obecnych  czasach  i c h w a l e ­
bnych rządach  P iusa  XI, wznosząc  przy końcu okrzyk 
na cześć Papieża .

P rog ram  wypełni ły produkcje  chóru  i deklamacje .  Z za" 
par ty m o d d e c h e m  s łuchano  małe j Janinki  Filokówny, 
która w polskim st ro ju i, o co tak t rudno  u dz ieci ( 
wychowanych  na obczyźnie,  czys tym akcente m wy­
głosi ła kilka wierszy okol icznościowych;  z pr zy je mnoś­
cią również  s łucha ło  się tr ia na fortepian,  skrzypce  i 
wiolonczelę,  wykonane  przez pannę  Grynkiewiczz  braćmi.

Pan  K. Woźniacki ,  p r zewodniczący  To warzys twa P o l ­
sko — Katolickiego wygłosi ł  pod koniec krótki referat  
w języku angiel skim dla naszych  angiel skich  przyja­
ciół, t łumacząc ,  d laczego polacy tak uroczyśc ie  o b c h o ­
dzą dz ień papieski  i d laczego zwłaszcza papież obecny 
jest  tak drogi  i bliski se rcu  polsk iemu.

Na zakończenie  odśp iewano  po polsku rotę katolicką
1 po angielsku „God b less  our P o p e ”.

Na pamią tkę  tej podnios łe j  uroczys tości ,  która z a ­
pewnie długo poz os tan ie  w pamięci  wszys tk ich,  każdy 
z uczes tn ików o t rzymał  od ks. rek tora  upominek  w po s­
taci małe j  podobizny Ojca św.

No akademji ,  oprócz wymienionych  członków A m b a ­
sady,  byli obecni  pan se kr e t a rz  Wright ,  konsulos two 
Hulaniccy,  państwo Filcek, pan Kownacki,  pan profesor 
Borowy; kolonję polską zaszczyci ł  swą obecnośc ią  ks. 
kanonik Tynan,  p ro boszcz  parafi św. Jana ,  w obręb ie  
której znajduje się kościół  polski.

ARGENTYNA

Ze „Związku polskiego".

W Posad as ,  stol icy te rytor jum pańs twowego Misiones 
odbył  się doroczny walny z jazd „Związku pols k i ego” , 
organizacj i ,  j ednoczące j  tow arzys twa  polskie,  i s tniejące

w Mis iones i Paragawju .  Na z jeźdz ie uchwalono 
i p rzyjęto statuty,  ma jące  w przyszłośc i  obowiązywać  
wszystkie  poszczególne  towarzystwa ,  na leżące  do 
„Związku polsk iego”. Przy ję te  s ta tuty przewidują czyn­
ne popieranie  przez  każde  z poszczególnych  to wa ­
rzystw szkół  polskich i bibl jotek,  tudzież u tworzenie  
kapi tału społecznego ,  p r zeznaczonego na cele kul tu­
ralne.  Zjazd  uchwali ł  j ednocześn ie  przys tąp ić  w na j ­
bliższej  p rzyszłości  do wydawania  własnego  organu 
Związku  polskiego.  Przy  omawianiu sprawy os adn i ­
ctwa polskiego w Mis iones s twierdzono,  że powstały 
tam osta tnio  dwie nowe kolonję polskie.

AUSTRALJA

Echa Bożego Narodzenia.

Ze Związku  Narodowego Pol sk iego  z Sydney  
w Australj i  o t r zymal i śmy za po ś redn ic tw em  ks. Ku­
czyńskiego list, który poniżej  pod a j emy  :

P rzez pośrednictwo państw a K aczanow skiej o trzy ­
m aliśm y na Boże N arodzenie opłatki, za  które pra­
gniem y n in iejszym  wyrazić nasze serdeczne podzię­
kowanie, Spraw iły one, że  W ieczerza W igilijna w Z w iąz­
ku odbyła  się z  trądycy jnem  łam aniem  się o p ła tk iem . 
Poraź pierw szy w jis to r ji kolonji po lskiej w S y d n e j  
na osta tn ie j W ieczerzy W igilijnej b y ła  obecna nieom al 
ca ła  kolonja . P rzysz li naw et i ci P olacy co d o tą d  
w cale w Zw iązku nie bywali. N iektórzy  z nieb Wie 
mówią po polsku, będąc urodzonym i w A u stra lji z ro­
dziców Polaków. M ieliśm y również gości narodowości 
obcych- B v ł  to d la  nas nieoczekiw any sukces. W ie­
czerza  W igilijna sprawiła na w szystkich, dodatnie  
w rażenie i spodziew am y się, że  wielu naw pół w yna­
rodowionych rodaków wróci do naszego grona. Z y s ­
ka liśm y równie w ieluż p rzy ja c ió ł z  pośród niepola- 
ków. P rzesy ła ją c  nasze staropolskie BÓG Z A P Ł A Ć  
pozosta jem y z szacunkiem .

( -)  G. Skugar  ( -)  Misiewicz
P r e z e s  S e k r e t a r z

BRAZYLJA

W sprawie sprowadzenia zwłok ś. p. Tadeusza 
Chrostowskiego do Kurytyby.

W parańskim „Ludzie* czy tamy odezwę wydaną przez 
u tworzony w Kurytybie „ K o m it e t”:

R odacy! W dniu 4 kwietnia 1933 roku upływa rocz ­
nica dz iesięc io le tn ia  śmierc i  ś. p. T ad eu sza  C hr os to w­
skiego,  który nauce  polskiej złożył  w ofierze swe 
życie.

Z inicjatywy grona osiadłych  Polaków w Paranie zo s­
tał  utworzony Komitet ,  mający na celu spr owadzenie  
zwłok ś. p. T a deus za  Chros towskiego  do Kurytyby i 
pochowania  na mie jscowym cmentarzu.

Zasługi  ś. p. T. Chr os towskiego  dla nauki polskie
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są bardzo  duże.  On to był p ie rwszym pionierem pol- 
kiej pracy przyrodniczej  na te ren ie  Parany,  był  j ednym 
z niewielu tych budowniczych nasze j  młode j Polski ,  k tó­
rzy, odrzucając  osobis te  zyski  i korzyści ,  z zaparc i em 
pracują  dla te raźn iej szości  i przysz łości  Narodu  P o l ­
skiego.

Kilkuletnie s tudja  przyrodnicze w Paranie ,  bogate i 
obfite zbiory,  szereg  prac naukowych —  oto spuśc izna  
po ś. p. T. Chr os towskim,  dla polskiej  kultury i nauki.

Rodacy! Komi tet  Sprowadze nia  Zwłok ś. p. T. Chros -  
towskiego do Kurytyby,  wzywa wszystkie  Towarzys twa 
Związki  i Organizac je Polsk ie w Brazylji ,  aby wzięły 
udz ia ł  w przygotowaniach do uroczys tośc i  spr ow adz e ­
nia zwłok i w miarę  możności  przyczyni ły się da tka­
mi swych członków do jak na jbardz ie j  u roczystego,  
uczczenia  zasług polskiego uczonego.

CHILŁ

Polacy w Chile.

Kolonja polska jest  tu niel iczna i uboga.  Chi le  nie 
było nigdy objek tem naszych  za in te resowań e m ig ra ­
cyjnych i nie jest  nim dotychczas .  Ogólna  l iczba n a ­
szych  rodaków wynosi  według  kalkulacji  polskiego 
konsulatu hono rowego około 500 osób.  Są  to głównie 
parobcy  w dużych majątkach z iemskich ,  oraz r o b o t ­
nicy, zat rudnien i  w fabrykach w Sant iago oraz w p r z e ­
myśle  sa le t rzanym w prowincji  Atacama.

Na szczególną  uwagę zas ługuje  l iczna dzisiaj  r o ­
dzina Domeyków,  potomków Ignacego Domeyki ,  ofi­
cera  polskiego z roku 1831 i późnie jszego emigranta.  
Człowiek ten przybył  do Sant iago w roku 1839 na 
zaproszenie  rządu  ce lem objęcia ka tedry  geologji.  O ż e ­
nił się z Chili jką i zupełnie  w nowej ojczyźnie zaakli ­
matyzował.  P rz e z  prawie 50 lat, jakie w tym kraju 
spędził ,  p racował naukowo jako profesor  i rektor .  
Poz os tawi ł  po sobie bardzo  bogatą puśc iznę  naukową 
w pos taci  szeregu  dz ie ł  z zakresu  geologji  i historj i  
Chile.  Część  tych prac  zos ta ła  wydana w t łumaczeniu  
polsk iem w latach cz te r dz ies tyc h  ubiegłego wieku. 
Dzisiaj  istnieje już czwar te  pokolenie,  które,  o dziwo, 
zachowało  jasne  włosy i j asną  ce rę  swego pradz iada ,  
aczkolwiek po kądziel i  są rodowitymi  Kreolami.  
P rzechowują c  troskl iwie polskie t radyc je ,  n o s i ą  ci 
chil i jscy Domeykowie  imiona  Ignacych,  S tan is ławów,  
Kazimierzów i innych świę tych,  b r zm ią ce  dz iwacznie  
na tamt e j szym  gruncie.  Wnuk protoplasty,  również 
Ignacy, j es t  obecn ie  honorowym konsu lem polskim 
i t roszczy  się o sprawy polskie tak se rdecznie ,  że 
w ludz iach,  obse rw uj ących  tę jego pracę ,  wywołuje 
to prawdziwy i szczery  podziw. Chociaż  ród Domeyków 
w Chile nie zna już języka polskiego,  a jego s ty czność  
ze s ta rą  ojczyzną  jes t  minimalna ,  n iemnie j j ednak 
należy w n im podziwiać  szczery  pat r jo tyzm i g łę b o ­
kie przywiązanie  do n ieznanego  sobie  kraju.  Mocna,  
n iczem nie wzruszona  nić sympatj i ,  ma jąca  swoje 
ź ródło jedynie w idea l i s tycznych  pobudkach ,  musi

wzruszyć  każdego,  kto zetknie s ię  bliżej z tym n i e ­
zwykłym rod em  polsko-chi l i jskim.

Pa m ię ć  o p ie rwszym D om eyce  jest  w Chile d o ­
ty chczas  żywa. Żyją do dzisiaj  całe  pokolenia  Chi- 
l i jczyków, którzy kształci l i  s ię pod jego k ie rownic twem. 
S ławnego Polaka  przypomina  też  sze reg  nazw ge og ra ­
ficznych,  rozrzuconych  po kraju, jako to Cordi l lera 
de  Domeyko,  czyli góry Domeyki ,  mia s teczko  Domey-  
ko, s tacja kolejowa Domeyko  i t. d. W Sant iago  
i stnieje też ulica Calle de Domeyko.  Imię tego ofice­
ra polskiego tak zespol i ło się w pojęciu Chili jczy- 
ków z na ro de m polsk im wogóle,  że nie potrafią oni 
mówić  o jednem,  aby nie w spomnieć  o drugim.

Polacy w Hongkongu.

Jak donoszą  „Polacy  Z a g r a n ic ą ' ,  w Hongkongu p rze ­
bywa, według relacj i  mi s jonarza  ks. Wieczorka,  15 P o ­
laków, wśród  k tórych*jest  kilku inżynierów i właśc ic ie l  
kawiarni.

FRANCJA

Napad na konsulat R. P. w Paryżu.

W Paryżu  miała mie jsce  oburzająca napaść  na kon­
sulat  R. P.  Pr zebi eg  zajścia poda jemy według „Polaka  
we Francj i ".

Dnia 16 b. m. miała mie jsce  burzl iwa mani festac ja  
komunistyczna  w Konsulacie Polsk im w Paryżu.  W go­
dz inach  rannych  60 osób,  poczę ło wchodzić  do hallu 
Konsulatu,  żąda jąc  audjencj i  u konsula genera lnego  
p. Poznańskiego.  P.  Poznański  zgodzi ł  się na przyję ­
cie delegacj i  w l iczbie 6 osób.  Zanim delegac ja  dosz ła  
na drugie piętro,  pozostal i  w hallu zaczęli  burzl iwie 
do ma gać  się przyjęcia i delegacj i  f rancuskiej ,  czego 
p. Konsul  Poznański  s tanowczo odmówi ł .  Rozpoczą ł  
się wtedy masowy napór  manifestantów,  którzy przy 
pomocy żelaznych drągów i lasek zaczęli  rozbi jać 
szklanne  drzwi,  by połączyć  się z kolegami.  Urzędnicy 
konsularni  chcąc  w s t rzym ać  mani fes tan tów zatamowali  
im drogę,  —  powsta ł  ogólny popłoch i czynne parc ie  
naprzód.  Wśród tego ataku p. Władys ław Polak zos ta ł  
ciężko raniony nożem w prawą pierś,  pan Długołęcki  
zaś k lamką w głowę. Obydwu rannych  przewieziono  
do szpitala.  P oz a te m  pot łuczeni  zostal i  pp.: Lewan­
dowski,  P leskaczyński  i Dylewicz,  woźny Konsulatu.  
W międzyczas ie  przybyła  zaa la r mo wana  policja,  która 
nie mogąc  dos ta ć  się g łównem wejśc iem, zamkn ię tem 
przez  manifestantów, weszła  przez  ogród i rozbroi ła  
a takujących.  Aresz towano 60 osób,  w k tórych  to l iczbie 
znalaz ło się 3 Francuzów i 2 Moskali ,  re sz ta  Polacy,  
zamieszkujący  w Paryżu.  Przy  przep rowadzaniu  rewizji  
znalez iono  u a resz tow anych  m a s ę  odezw i gaze t  ko­
munistycznych .  Wśród  mani fes tan tów znaleźli  się także 
i bezrobotn i  z baraków w LevalIois-Perret ,  opa trzeni  
w ulotki,  w których s tawia ją  różne postula ty  i ż ą d a ­
nia do tyc zące  urządzenia ,  żywności  w ba ra ka ch  i b e z ­
p łatnego powrotu do Polski .  Część  mani fes tan tów zo>
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stanie  wydalona z Francji .  Nawołu jemy więc wszystkich 
Rodaków, by unikali  brania  udziału w podobnych  m a ­
ni festac jach ,  gdyż grozi im wydalenie  z Francj i  i tym 
sp os ob em  pogorszenie  losu, który mie jmy nadz ieję  
polepszy się z wiosnę  i pozwoli  na szym bezrobotnym 
s tanąć  do pracy.

Koło polskie w Nicei.

Koło polskie w Nicei p rzen ios ło  swoją s ie dz ibę  do 
willi na rue  Berl ioz 12. J e s t  t am s ta le  o twar ta  czy ­
telnia (codz iennie) ,  bibl joteka  (3 razy tygodniowo) .  
Odbywają  się także pogadanki l i te racko - naukowe 
i czynny jest  salon bridżowy.  Koło udziela porad 
i informacji  Po lakom,  przybywającym na Riwjerę,

Wieczór Wyspiańskiego w Paryżu.

W ubiegłą niedzielę,  odbył  się w sali „Soc ie tes  
S a v a n t e s ” uroczysty wieczór  Wyspiańskiego,  u r ządzo ­
ny w 26-tą rocznicę Jego  zgonu przez paryskie To- 
marzys two Miłośników Sceny  Polskiej .

Na program złożyła się konferenc ja  o „W ese lu ” 
k tórego wyjątki  zakończyły ten ob chód — wygłoszona  
przez  jednego  z na jwybitnie jszych  znawców,  h is toryka  
l i teratury polskiej  i krytyka,  Antoniego Potockiego,  który 
główny nacisk położył  na symbol iczną postać  Chochoła .  
Po  konferencj i  odbyła  się część  koncertowa z udz ia łem 
dwóch naszych  wirtuozek,  śpiewaczki  p. Massa lskie j  
i skrzypaczki  p. Bacewiczówny. Głównym , ,clou“ w ie ­
czoru było odegran ie  prez ama torów scen wybranych 
z „Wese l a" .

Wieczór  wypadł  b. dobrze.
S p raw ozda w ca  „W ia ru sa "  podaje:
„Za mia roda jne  pozwolę sobie  przytoczyć  opinję 

wspomnianego  p. Antoniego Potockiego,  który o ś w ia d ­
czył, że wykonanie tych scen  sprawiło mu miłą n ie sp o­
dziankę i że ani jeden z amatorów nie uderzy ł  w fał ­
szywy ton, o co tak ła two w Weselu,  a wykonawcy 
zasłużyli  na rze telne  uznanie.

Od s iebie  mu szę  doda ć  parę słów:
Byłem świadkiem różnych t rudnośc i ,  jakie się p i ę ­

trzyły n iemal  do osta tnie j  chwili.  Były one l iczne 
i rozmai te  i jeżeli  rezultat ,  m im o  ich, wypadł  tak, 
to jedynie t łumaczyć  to należy zapałem,  jaki o rgani ­
za torom i wykonawcom udziel i ł  się dzięki  czarowi,  
p łynącemu  z n ieśmie r te lne go  dzieła,  o raz  n ie s t r udzo­
nej pracy prezesa  Twa, p. Hanusza,  który wyreżysował  
sceny  wykonane z Wese la  i gra ł  j edną  z na j t rudnie j ­
szych  ról, dziennikarza,  oraz całości  nada ł  a r tys tyczne  
piętno".

MEKSYK

Powstanie „Zrzeszenia Żydów polskich 
w Meksyku".

W Mćxico Citys,  w tam te jsz ym  cen t r a ln ym  Klubie 
żydowskim nas tąp i ł  rozłam.  Żydzi  —  obywate le  polscy

— wystąpil i  g remjalnie  z ogólnego s towarzyszenia ,  
tworząc  „Zrzeszen ie  Żydów Polsk ich"  z własną bi- 
bl joteką,  a nawet  synagogą.  P r e z e s e m  Zr zeszenia  zo­
stał  p. Haller,  łodzianin,  bardzo  lojalnie usposobiony  
do Polski .  —  Nadmienić  należy,  że również na wielu 
innych te renach  Żydzi  polscy występują ze związków 
ogólnożydowskich  i zak ładają  odrębne  s towarzyszenia  
Żydów polskich.  Miało to m. in. mie j sce  w Rio de 
Jane i ro  (Brazyl ja ).

N I E M C Y

Rocznica odsieczy wiedeńskiej okazją do popisów  
antypolskich.

Je de n  z pó łnocno-n iemieckich  dzienników nac jo na ­
l is tycznych pisze,  że Polska  zamierza  rocznicę  o d s ie ­
czy wiedeńskiej  wykorzys tać  dla p rzeprowadzenia  kam-  
panji przeciwko pro tes tan tyzmowi  w Prus ach .  W uro­
czystośc iach wiedeńskich  mają mówcy polscy zwrócić 
uwagę na front  pol i tyczny krajów katolickich,  t. j. F r an­
cji, Bawarji ,  Austrj i  i Polski ,  front,  k tórego zadaniem 
ma być tym razem walka nie z Turcją  lecz z pruskim 
pro t es tan tyz me m.  „Nie ulega wątpl iwości  — pisze 
dziennik —  że Polska  chc iałaby  tą drogą  przyłożyć 
cegiełkę do rozbicia jednośc i  n iemieckie j .  Spekulac j i  
polskiej  na wykorzystan ie  różnic  wyznaniowych w N i e m ­
czech  nie na leży sobie  lekceważyć ,  zwłaszcza,  jeżeli 
się weźmie  pod uwagę okol iczność,  że np. dla fana­
tycznych kapłanów z cen t rum,  zapa t rzonych  w ideę 
wspólnoty wyznaniowej,  granice  prawie  że nie i s tn ie ją .” 
Dla dz iennika n iebezpieczną  wydaje się okol iczność,  
że z n iektórych wiosek pogranicza n iemieckiego  lud­
ność ucz ęszcza  na nabożeńs twa do kościołów, po łożo­
nych w Polsce .  Owiani  du ch em  narodowym katolicy 
n iemieccy  powinni pokrzyżować  plany polskie,  p a m i ę ­
tając o tern, że w walce  o u t r zymanie  n iemczyzny 
na wsch odz ie  stoją w szeregu r azem  z n iemieckimi  
pro tes tan tami .  Dziennik cytuje przywódcę  S ta h lh e lm u  
Wagnera ,  który na mani festac j i  w Kolonji mówi ł 
o wspólnych zadaniach  ka to l icyzmu i p ro te s tan tyzm u,  
wyraża jących się w walce z Polską .  W zakończeniu 
swoich wywodów dziennik wspomi na  o projektach  
s tworzenia  „Świę tego  państwa r zym sk ie go” , l a nso wa­
nych przez  n iektórych katolików. Niemcy nie życzą 
sobie  jednakże  nowego pańs twa rzymskiego,  l ecz s i l ­
nych Prus,  gdyż „Niemcy mogą  i s tnieć  tylko wtedy,  
gdy k ie rować  n iemi  będą  P r u s y ”. (Z A P).

Wybory do Reichstagu.

W wyniku os tatn ich  wyborów do Reichs tagu  ( P a r l a ­
me nt u )  Polacy nie dostal i  ani j ednego ma ndatu  pose l ­
skiego.

W porównaniu z os ta tn iemi  wyborami  do Reichs tagu 
l iczba głosów polskich na te ren ie  całych Pr us  spadła  
z 57.285 na 34.554, a więc o przesz ło  30 procent .  Z  
każdemi wyborami  w Niem czech  polski pol ityczny stan 
posiadania  kurczy się katastrofalnie.
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Zawieszenie pism polskich. Studenci polscy w Ameryce.

Między całym szereg ie m p ism opozycyjnych zawie­
szono również p i sma  polskie.

Polacy  pozostal i  w Niemczech  bez  własnych  pism.

STANY Z J E D N O C Z O N E  A. P .

Życie polskie w U. S. A.

Na międzynarodow ej  wys tawie w Cleveland,  O., 
znajdował  się kiosk polski w formie  Sukiennic.  
W kiosku zna jdowało się przesz ło  500 eksponatów 
z Polski ,  nades łanych  z polskiego kiosku na m ię dzy­
narodowej  wystawie  turys tyczne j  w Chicago.

*

W Detroit ,  Mich., profesorowie  un iwersy te tu  s t a ­
nowego w Ann Arbor Mich.,  Pawłowski  i Gwiazdowski  
założyli  polską szkołę  techniczną.

*

Pr a s a  am erykańsk a  wynalazła  nas tęp cę  Kusoc ińskie - 
go w osobie  Ste fana Szumachowsk iego ,  ucznia szkoły 
Mt. P le a sa n t  w Sc h e n e c ta d y  N. Y.

*

W New Britain Conn.,  odbyła się wędrowna w y s t a ­
wa polskiej  sztuki  ludowej.

*

Klub Kośc iuszko  w Nowym Jorku  kupił  sa lę C o­
lumbus ,  którą zamienia  na Dom  polski.

*

W Kolegjum Z. N. P. w C am br id ge  Spr ings  s t u d e n ­
ci założyli  Tow. Fi lomatów.  Polsk ie  Ognisko Li te rac­
kie w tejże szkole przys tąpi ło  do wydawania  swego 
p ise mk a p t. „Głos s tudencki" .

W la tach od 1925 do 1932 roku przybyło z Polski  
do St. Zjedn.  433 s tudentów. W os ta tn im roku szkol ­
nym s tudentów z Polski  było w Ame ryc e  158. Polska  
grupa s tud encka  zna jduje  się na 11 mie jscu,  po s tu ­
dentach  z Kanady,  Chin,  Japonj i ,  Kuby,  Anglji, Nie­
miec,  Indji, Meksyku,  Filipin i Z. S. R. R.

Koncert Stokowskiego.

W Toledo  z racji o twarcia m uzeum Sztuk Pięknych,  
j ednego  z na jwspania l szych  na świecie,  odbył  się kon­
cer t  symfoniczne j  orkies try fi ladelfijskiej,  pozostające  
pod dyrekc ją  jednego  z na jświe tn ie j szych  dyrygentów,  
naszego rodaka  - S tokowskiego .

Na kilka dni p rzed  koncer tem Stokowski  s twierdz i ł  
publ icznie,  że jest  Po lak iem,  to też Klub Polsk ich 
Kupców i Pr zem ys ło w ców  w Toled o  przy jmow ał  go 
ur oczyśc ie  kwiatami  i -depeszą powi talną.

Nowinki z życia polonji amerykańskiej.

P. Feliks B. Koliński,  Po lak w Milwaukee,  p rzes ła ł  
prezydentowi  Roosevel towi  kunsztownie wyrzeźbioną  
przez  s ieb ie  laskę. Do podarku Koliński dołączył  list, 
w którym wyrazi ł  życzenie,  by laska ta była dla p r e ­
zydenta  podporą ,  gdy będzie  wchodzi ł  do Białego Domu. 
Pr ez yd en t  dar  przyjął  i odpowiedz ia ł  w ła sno ręcznem  
pis mem z wyrazami  podziękowania.

Z. S. S. R.

13 tysięcy Polaków znosi katorgi na wyspach 
Sołowieckich.

P rz e d o s t a ł  s ię z Sowie tów Serg jus z  Kuzniecow, 
skazany w Rosji sowieckiej  na trzy lata, które odbył  
na wy spach  Sołowieckich .

Kuzniecow opowiada , iż na wyspach  Sołowieckich 
znajduje się około 13.000 Polaków,  którzy oczekują 
rozprawy sądowej  od lat 6-ciu.

/

Z Konkursu Funduszu Imienia St. Gawrońskiego.
Termin  Konkursu  Fundu szu  Im. St. Gawrońskiego 

już się zbliża.  W da lszym ciągu napływają rękopisy  
konkursowe. W miarę  napływania są one  już czytane 
przez S ą d  Konkursowy.

Se kre t a r ja t  Konkursu  zwraca  się do uczes tnika  pod 
god łem Tułacz II (z S te  Marie aux C h e n e s )  o d o ­
kładniej szy adres,  ponieważ ten,  który był  wypisany 
na odwroc ie  koper ty,  p rawie zupełnie się zatarł .  P o ­

dobnie  proszony jes t  o podanie godła, nazwiska i ad­
resu uczestnik z Morawskiej  Os t rawy  ur. w 1871 w 
Sa tkowej  Górze,  bo na de s ła ł  rękopis  zupełnie  b e z ­
imiennie,  nie opa t rzony  ani godłem ani nazwiskiem.  
Również  proszeni  są o podanie  godła Balcerzak,  Gorz ­
ko, Grot te r,  Ludwikowski,  Sobański  i Zdanowski ,  bo 
inaczej  p race ich nie bę dą  brane  pod uwagę w kon­
kursie,  a poza konkursem.
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Ś. p. Michał Wołłosowicz

Ś. p. Micha ł  Wołłosowicz,  b. Prz eds tawic ie l  R z e ­
czypospol i tej  Polskiej  w Urdze  (Mongolja) .

Dnia 20-go Paźdz ie rn ika  1932 roku zm ar ł  w Harbinie  
ś. p. Michał  Wołłosowicz,  w wieku 56-ciu lat.

Zmar ły  pochodzi ł  z powiatu bielskiego na Podlas iu  
(b.  gubernia  s ied lecka) .  Po ukończeniu  s tud jów wstąp ił  
na s łużbę  do min is te rs twa  finansów i ponieważ  w o- 
wym czas ie s łużba  na ob sza rach  z iem polskich była 
dla Polaków n iedos tępną ,  mus ia ł  wyjechać  do Środkowej  
Azji, mianowic ie  do Dżarkentu.  Tutaj  pozna jomi ł  się 
z rodziną  Hołówkćw. Pan  Hołówko,  prezes  Izby Skar ­
bowej,  człowiek porządny,  aczkolwiek bardzo  z rusz- 
czony,  z robi ł  go wychowawcą  swego syna Tadeusza,  
którego ś. p. Wołłosowicz  nauczył  nietylko mówić,  ale 
nawet  myś leć  po polsku.  Cała później sza ideologja po­
l i tyczna ś. p. T. Hołówki była opar ta  na wychowaniu 
i naukach ś.p. Woł łosowicza.  Przy jaźń,  jaka się wówczas  
pomiędzy  nimi zawiązała,  t rwała  aż do śmierc i  Hołów­
ki w roku 1930. Gdy T. Hołówko os iągną ł  po p ow st a ­
niu pańs twa  polskiego wysokie s tanowisko  w Minis ter ­
stwie Spraw Zagranicznych  w Warszawie,  a zmienną 
koleją losu ś. p. Wołłosowicz,  znalaz ł  się jako „bieże-  
n i e c ” na bruku harb ińsk im,  chc iał  T. Hołówko widocz­
nie z wdzięcznośc i  dla swego nauczyc iela i wy cho ­
wawcy dać ś. p. Wołłosowiczowi  odpowiednią  posadę  
w M. S. Z- Ten  ostatni  propozycj i  nie przyjął  ze s ło­
wami  „Nie pot rzeba  mi protekcj i".

Po  s łużbie  w Dżarkenc ie  przeniós ł  się ś. p. Woł­
łosowicz  do Urgi (w Mongolji),  gdzie z cz a se m  zajął  
s tanowisko  Dyrektora  Dep a r t am ent u  Głównego przy 
Rządz ie  Mongolskim.  Na to wysokie  s ta nowisko  prze-  
ko m ende row ał  go rząd  rosyjski ,  j ako doskonałego  
spec ja l i s tę  w sprawach  ekono micznych  i f inansowych.  
Ś. p. Woł łosowicz  rozwinął  swą działalność w całej  
pełni  i dzięki J e m u  do chody  z ceł  w pańs twie  mon-  
golsk iem powiększyły się z 400,000 do 5,000,000 (pię­
ciu mi ljonów) s r ebrnych  dolarów rocznie.  Prz yros t  ten 
nastąpi ł  nie dzięki  podwyższeniu  is tn ie jących  s tawek 
celnych,  ale dzięki  tylko wytęp ieniu „ łapownictwa “ . 
Do tychczas  było zwycza jem w Mongolji,  że za lwią 
część  towarów,  płacono  cło nie państwu,  ale urzędni ­
kom mongolsk im i rosyjskim.  Ś. p. Woł łosowicz  mógł 
w parę  lat z robić przy tym sys t em ie  majątek,  ale 
wolał pozyskać  setki wrogów, niż sp lamić  się „wziąt-  
kami" .

Gdy w Syber j i  rozsza lała  wojna  do m o w a  i setki  P o l a ­
ków szuka ło  schron ien ia  w Mongolji ,  to dom ś. p. Woł­
łosowicza  w U rdze  s tał  s ię p rawdz iwem schronisk iem 
dla bezdomn ych,  obda r tych  i głodnych „b ieżeńców".  
Wszys tk ie  swoje oszczędnośc i ,  usk ładane  z pobierane j  
pensj i ,  wydał  ś. p. Woł łosowicz  na zapomogi  dla tu­
łaczy polskich,  których karmi ł,  poił, odz iewał  i n a s t ę p ­
nie na swój koszt  odsy ła ł  do Haj laru lub Harbina.  
Natura ln ie ,  że tych p ieniędzy nikt Mu nigdy nie zwrócił .

Ale największe n i eszczęśc ie  spotka ło ś. p. W o ł ł o ­

sowicza wskutek śmierc i  Jego  Małżonki (z domu Ko­
narzewskie j,  córki powstańca) ,  która zmar ła  na tyfus, 
za raz iwszy się tą chorobą  przy pielęgnowaniu b e z d o m ­
nych uciekinierów.  Pozos ta ła  mu maleńka  córeczka  
Sz częsna ,  obecnie  uczennica  IV-ej klasy Gimnazjum 
im. H. S ienkiewicza w Harbinie.

Rząd nowopowsta łego  państwa polskiego mianował  
ś. p. Woł osowicza  swoim przeds ta wic ie lem na Mon- 
golję (natura ln ie bezp ła tny m) .  Mianowanie to przynio­
sło Mu wielki pożytek od chwili,  kiedy bolszewicy z a ­
jęli na s tałe Urgę, gdyż uznali  w Nim przedstawic iela  
n iepodległego państwa,  prowadzil i  per t rak tac je  i we 
wielu wyp adkach  udało się ś. p. panu Wołłosowiczowi 
uzyskać  od nich znaczne  ulgi dla obywatel i  polskich.  
P a m ię tn y m  jest  fakt, kiedy ś. p. Woł łosowicz  s p o w o ­
dował  uwolnienie  z niewoli  bolszewickiej  pana Korni- 
cza, którego bolszewicy uwięzili  w Urdze  i zesłal i  do 
Turuchańska .  Wszys tkim m ies zkańcom Urgi pamię tna  
jest  wyniosła pos tać urzędowego przedstawic ie la  P o l ­
ski, ubranego  zawsze  w konfedera tkę,  z o rze łk iem pol­
skim na piersi ,  który nawet w czasach  największego 
te roru  bo lszewickiego w Mongolji  zawsze  śmiało,  
o twarc ie  a nawet  wyzywająco wys tępował  wobec władz  
mongolskich i bolszewickich w obronie  obywateli  
polskich.

Kiedy w roku 1927-ym wskutek  zmiany konst rukcj i  
rządu mongolsk iego dalsza Jego  s łużba  w D e p a r t a m e n ­
cie Głównym stała sią bardzo  utrudniona ,  ś. p. Z m a r ­
ły przeniósł  się na stały pobyt  do Harbina.  Tutaj  m i e s z ­
kał aż do chwili  śmierci ,  za jmując  się publicystyką.  
P i sa ł  l iczne artykuły do gaze t  polskich  i po lsk o -a me ­
rykańskich.  W pierwszych  latach swego pobytu w Har­
binie bra ł  gorliwy udz ia ł  w tu te j szem życiu społecz-  
nem,  był cz łonkiem Komite tu Rodzic ie lskiego przy 
Gimnazjum polsk iem im. H. Sienkiewicza ,  napisał  
bardzo  rzeczowy program reformy szkolnic twa  polsk ie ­
go w Chinach  i. t. d. Ale s topniowo warunki  m ie jsc o­
we zmusi ły  Go do komple tnego  usunięcia się w zac i ­
sze  domowe.

Podobn ie ,  jak przez  całe  swoje  życie nie zna ł  ż a d ­
nych kompromisów,  tak i w Harb in ie  walczył  z wszel -  
kiemi ob jawami  nadużyć,  z loka js twem,  pochlebs tw em,  
przekups twem i n i ee tyc znem używaniem grosza  publ icz ­
n e g o .  Będąc sa m całe swoje życie człowiekiem krysta-  
icznie czys tego  charak te ru  i honorowym,  dowierza ł  
wszys tk im  innym ludziom i wskutek  tego kilkakrotnie 
był  wprowadzony w błąd w swoich opinjach.

Ale wszystk ie  Jego postępki  były spow odow ane  tyl ­
ko głęboką  uczciwością,  pa t r jo tyzm em  i t roską  o d o ­
bro publ iczne .  Zm ar ł  w biedzie,  gdyż wszystko  co 
miał,  rozdał  na bursy  polskie,  na b iednych ,  na p o t r z e ­
bujących ,  p rzyczem był wie lokrotnie  przez  rozmai tych 
kombina torów harb ińsk ich ,  którzy potrafili  p rzeds tawić  
się J e m u  jako pot rzebujący,  n iemi łos ie rn ie  wyzyskiwa­
ny.
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Po grzeb  Jego  odbył się na koszt  Konsula tu Po ls k ie ­
go w Harbinie.  P ozos tawi ł  bez ś rodków do życia c ó ­
reczkę  Szc zęsną ,  uczenicę  IV-ej klasy tute jszego g im­
nazjum polskiego.  Nagrobka  nikt Mu zapewne nie po­

stawi,  ale gdyby taki miał  być wzniesiony,  to powi­
nien mieć  napis:  „Tu leży dobry  Polak i uczciwy cz ło ­
wiek, który całe swe życie walczył  ze z łem i z po d ło ś ­
cią ludzką . '

Z w y c z a je  i o b y c z a je
W XIX wieku żył na Górnym Śląsku  nauczyciel  

luoowy Józef  Lo em pa  (ur.  r. 1797).  Był to oświa towiec  
i społecznik na wielką skalę i j emu to zawdzięczamy 
dziś d rogocenne  ź ródła  e tnograficzne,  od nos zące  się 
do życia ówczesnego ,  zwyczajów i obyczajów Polaków, 
żyjących na Śląsku,  podówczas  je szcze  pod ja rzmem  
pruskim.

Od tego czasu wiele się już zmieni ło,  wiele arcy- 
ciekawych zwyczajów zaginę ło .1 Dla przypomnienia  
owych czasów i zwyczajów zacytu jemy więc n iektóre 
wyjątki z pi sm i obserwacyj  Loempy.

Wiek dziecięcy

Wieśniakowi tu te j sz em u  pisze Loempa  — najwię­
cej na tern zależy, aby z ch łopczyny miał  pastuszka,  
któryby mu przy pracy  gospodarsk iej  był  pomocą.

Posyła  go do szkoły e lementa rne j ,  aby się uczył  
czytać i Boga chwalić i nie pragnie  więcej ,  bo nie 
chce  mieć  ze syna ani pisarza,  ani próżniaka. . .  J e d ­
nakże maję tniej si  rodzice  poczytują  sobie  za na j­
większe  szczęśc ie ,  jeżeli  potrafią wyprowadzić  syna 
swego na duchownego,  — wtenczas  uważają go nie 
jako zwyczajnego syna,  ale za wyższą istotę,  bo jest  
już p i as tunem boskim Całują go też  po rękach  i m ó ­
wią do niego z uszanow an iem w t rzeciej  osobie  l iczby 
mnogiej,  jak: „n iech  s ł y s z ą ”, „niech j e d z ą ” — ty tu­
łują go też przez  „ W a s z m o ś ć ”.

Rodzice nie wiele zadają  sobie  t rudów przy w y c h o ­
wywaniu dzieci,  bo są zdania,  że „jak się ma dziecko 
chować ,  to nie umr ze" .  Więc w porze  letniej ,  w c za ­
sie roboty w polu kładzie matka  dz iecko  do płachty,  
którą zawiesza na koziołku z t r zech  drążków,  wbitych 
w ziemię,  i to ko lebadło  ustawia gdzieś  w cieniu,  
kołysząc  tylko kiedy niekiedy dziecię,  gdy płacze.

Dla s t a rszych  dzieci  zapiecek jes t  mi e j sc em  prze-  
znaczon em nietylko do spania,  ale przes iadują  one 
tam a nawet  jedzą,  zwłaszcza  w porze,  kiedy nie mogą 
przebywać  na dworze .  Do t rzech i pięciu lat chodzą  
tylko w koszulach i boso — nawet w czas ie  zimy. 
Rosną  jednak  krzepko i są wyt rwałe  i zahar towane .  
Po  całych godzinach mogą  się bawić na lodzie w cz a ­
sie z imowym bez szwanku na zdrowiu.  Zabawek nie 
pos iadają  żadnych,  za ledwie w wcześn ie j sz ym  wieku 
grzechotkę  lub kokotka z Częs tochowy.  Bawią się 
chę tn ie  rzucan iem kręgu, w złotą kulę, w upitą babkę  
i t. p. W mias tach  tylko kleją ch łopcy  z papieru 
dracha  (or ła)  i na długim sznurku puszcza ją  w po­
wietrze.

żak ó w  w w. X I X
Największą  uc iechę  mają chłopcy  po wsiach,  gdy 

przed świę tami  Wie lkanocnemi  chod zą  z klekotka- 
mi —  dz iewczę ta zaś, gdy w niedz ie lę  marzanną ,  
to jes t  na dwa tygodnie  przed  tamiż  świętami ,  chodzą  
z gajami.  P rz e d  ki lkunastu już laty (a z a te m  około 
1830) przesta li  już ch łopcy  p rzeb ie r ać  się w żołnierzy 
w papierowych czapkach  a z drewn ianemi  szab lami  
i obchodzić  domy,  czyniąc  przy tem niby wojskowe 
obroty,  przy czem byli obdarowywani  słoniną,  se rem,  
mąką i t. p. z czego urządzal i  sob ie  nas tępn ie  ucztę.  
Usta ł  także obchód szkolnych  żaków z gwiazdą na 
Trzech  Króli, śpiewających  kolendy.  W niektórych 
mie jscach  u t r zym ał  się jeszcze  zwyczaj  wynoszenia  
za gran icę  wsi Marzanny ze śpiewami.

Rodzice mało  karzą dzieci; w razie jakiej ich winy 
odgraża ją się im na jczęśc iej  s łowami:  —  „Poczeka j ,  
będz ie sz  ty mnie pamiętał"!

Nieradz i  dają dzieci  w s łużbę , chyba  tylko wów­
czas,  gdy im już bardzo  b ieda  dolega.

Wydając za mąż  córkę,  dają jej w posagu skrzynię,  
jedną  krowę,  rzadko zaś pieniądze.

S t a rz y  oddają  zwykle gospod ar s two  s t a r szem u  s y ­
nowi,  zos tawiając  sobie  kawałek roli na wycug, to 
jest  na dożywotn ie u t rzymanie ,  albo też dz ielą  Sta tk i  
swoje (mają tek  n ie ru ch om y)  pomiędzy  dwoje  dzieci,  
zobowiązując je do sp łacenia  resz ty rodzeńs twa.

Zabawy starszych

P o m im o  zakazu,*) og łoszonego w dz iennikach  ur zę ­
dowych przed  kilku laty, a zabrania jącego  wszelkich  
schadzek ,  w czas ie  długich,  z imowych wieczorów,  
schod zą  się dziewki  do jednego  d om u na prządki, 
gdzie  i parobcy  zb ie ra ją się.  Opowiada ją  sobie  tu na 
p rzem ian  bajki i zadają  sobie  pudła (zagadki). S t a ­
rzy gospod arze  groma dzą  się na biesiady,  a niektórzy 
z nich opowiada ją  różne  zdarzenia .  Jeże li  w chac ie  
braknie  łuczywa do świecenia,  to zaraz,  gdy się z m ie rz ­
chnie  kładą się spać.  Wieśn iak nasz  w ciągu całego 
roku nie kupi j edne j świecy.  W porze letniej ,  w dni 
n iedzie lne  i świąteczne,  s iada ją  po południu przed 
doma mi ,  gwarząc o gospodarstwie ,  o zarobka ch  i opo­
wiadając  sobie  nowinki.

Jeżel i  muzyk wiejski  pokaże  się w karczmie  z in­
s t r u m e n te m  muzy cznem ,  mianowic ie  ze skrzypkami ,  
na jakich na jczęśc ie j  grywają ,  zbiegają się tam starsi  
i młodsi ,  parobcy  i dziewki,  tudz ież  dzieci  obojej  płci 
i przy muzyce  mają na jmi lszą zabawę.

*) Za czasów  p rusk ich .
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Dziewki miewały i miewają  je szcze  albo pokryjomu,  
a lbo za pozwoleniem miejscowej  policji w mięsopus ty 
szudowajki, to jest ,  zabawy,  na które znoszą  słoninę,  
masło,  mąkę,  jaja i t. p., częstu ją  s iebie  i z a p ro sz o ­
nych pachołków (parobków) ,  płacą także  muzykę .  
Zwyczajnie,  j eden  gra na skrzypcach ,  a drugi  na ba- 
setli; widz ieć można  też  gdz ieniegdz ie  cymbały,  na 
których brząka ją  kobiety.  Klarnet  jes t  osobl iwośc ią .

S tarzy tańczą  po polsku: mazurki ,  polonezy,  — m ło d ­
si lubią krakowiaki ,  p rzyśp iewując  muzyce;  t ańczą  też 
walce,  leandry i szo tysze  ( so ł tyse) .  W niektórych 
mie jscowośc iach  tańczą  dziewki,  boso,  c hoc iaż  w oko­
licach zamo żnie j szych  nie szłaby dz iewka w żaden 
sposó b  bez obuwia ani do kościoła,  ani do karczmy.

Odzienie
W okolicy Wałczyna,  Oleśna ,  Bytomia  i Rac iborza  

noszą  wieśniacy  koszule szyte z własnego  płótna d o ­
mowej roboty.

W niektórych mie jscowośc iach  noszą  kobiety tkankę 
( szydz ie rz )  z wełny i p rzędzy  lnianej,  z której  szyją 
spódnice .  Około  Oleśna  aż do Cędołów noszą  kob ie ­
ty z am ężne  kamize lki  krótkie,  mężczyźni  zaś suknie 
( 'kapoty) z sukna  grana towego,  spo rz ądzane  podług 
dawnego,  już miejsk iego kroju. Około  Laskowic uży­
wa lud odz ienia w czarnym kolorze.  Niewiasty noszą 
fa rtuchy  płóc ienne , modre ,  w białe kwiaty.

Pod  Nam ys ło w em  i Kluczborkiem mają  kobiety suk ­
nie ( spód nice) ,  sukienne ,  koloru mo dre go  z pasami  
u spodu z sukna  lub perkaliku.

Przy  Oleśnie  chodzą  chłopy w guniach p łóciennych,  
na święto tylko używają sukiennych  bez żadnych  sztu-  
kowań w tyle, sznu rk iem zie lonym obszywanych .  Ko­
biety zaś idąc do mias ta  odz iewają  się białemi  p ł ach t a ­
mi (okrążkami ,  zawijakami)  z łożonemi  w rogi nakształ t  
chus tek.

W powiec ie  lubl inieck im znacznie  i częs to  strój się 
zmienia .  Przy  Dobrodz ieni  chodzą  mężczyźni  po więk­
szej  części  w kurtkach  (ka tankach  krótkich);  także 
i pod Opo lem okrywają  się p łaszczami  z sukna  jasno-  
modrego .  Kobiety zak ładają  na głowy chustki  białe,  
których rogi na krzyż złożyły.  Pospol ic ie  mają bardzo  
krótkie suknie  ( sp ódni ce )  przyszyte  do króciutkich 
oplecków (s tan ików)  na plecach głęboko wykrojonych.  
Oplecka  zaś mają obszywane  wstążkami  lub ta s i e m ­
kami szerokiemi .  Pod obny  strój,  lecz więcej  bogaty 
i s trojny noszą kobiety w powiec ie  opolskim,  w ca ­
łym Górnym Śląsku  może  na jurodz iwsze.

P o d  Byto mie m ubiera się ch łop  w czas ie uroczy ­
stośc i w kaba t  do kolan sięgający,  kamizelkę  ( lejbik)  
z podszewką czerwoną ,  b ie rze  czapkę z da szkiem  lub 
kape lusz  z szerok im w ach la r zem  ( r o n d em ) ,  owinięty 
czarną jedwabną  wstążką,  która zawiązana  na koka rd ­
kę zw iesza  się z boku na dwa łokcie.  Spodni  do b u ­
tów używa żółtych,  skórzanych  a butów z cholewami  
d ługiemi  do kolan. Kobiety mają długie grana towe 
kaftany, długie z ielone o lpecka  ( s tan ik i)  i chus tk i  więl- 
kie na głowach .

Około  Koźla nosz ą  kobiety czapki,  zakrywające  ko­
ronkami  czoło i lica.

Wedle Rac iborza  mają  kobiety mycki (ga tunek cz a ­
pek)  jedwabne ,  fu te rk iem obsz ywane  i spódnice  modre,  
długie,  rzęs i s to  fałdowane .  Kożuchów bardzo  mało 
zobaczyć tu można .

Pożywienie

Lud wiejski  żywi się bardzo  licho, wyjąwszy z a m o ż ­
n iej sze  okol ice około Raciborza ,  Bytomia i Kluczborka.

Na śn iadanie  n iemal każdego dnia jadają żur z z i e m ­
niakami,  które tu nazywają:  bulwami,  jabłkami , kaulami,  
perkami .  Na obiad [ziemniaki z kapustą,  na wieczór  
znów z iemniaki  z maślanką,  lub z kiszką (kwaśnem 
mlekiem);  częs to  z iemniaki  są bez soli. Jeżel i  warzą  
kiedy mięso,  to jedzą naprzód kapustę,  po tem rosół ,  
a na os ta tku  mięso.  Jeżel i  kobieta zrobi nieco masła,  
to je sprz eda  na targu w pobl isk iem mias teczku .  Ser  
rozrab ia ją  mlekiem,  zabarwia ją sza f ranem i smarują  
na ch leb  i su c h e  placki na wese lach .  Mleko grzane  
dają tylko c ho rem u  lub częstu ją  n iem gościa.  Używają 
też mało  piwa, a po zap isan iu  się do Towarzys twa 
Wstrzemięź l iwośc i  poprzes ta ją  niektórzy na wodzie  
z syropem,  którą szynkarze  sprzeda j ą  pod nazwą miodu.

W niedzie le  lub święta raczą  odwiedza jących  się 
krewnych i kmotrów.

Na swoją po trzebę  mielą zboże w żarnach,  a tylko 
na wese le  — w młynach.

Charakter

Lud polski na Ś ląsku  jest  w ogólności  b. pobożny,  
panuj ącemu wierny,  zwierzchności  swej posłuszny,  
uc i ska jące  go daniny znoszący  cierpliwie.

Posi łk iem dusznym  ludu naszego  są pielgrzymki na 
Ja sn ą  Górę  i na Kalwarję do św. Anny na górze  Chełm,  
w bl iskości  Wielkich S t rze lec .  Zwłaszcza  w tern m ie js ­
cu na uroczys tość  Podniesienia  św. Krzyża schodzi  
się niekiedy do 3.000 p ie lgrzymów. T a m  przysłuchują  
się na j lepszym kaznodzie jom naszym,  każącym w j ę ­
zyku ojczystym.  Powr óc iwszy  do dom u mają  o czem 
opowiadać  pątnicy przez  kilka tygodni o tern, co na 
odpuśc ie  widziel i  i słyszeli .

Jako  lawina z wulkanu wypływająca  c iemną noc 
rozświeca  i po całej  roz lewa się okolicy — mówi 
Loempa — tak z Ch e łm u magłaby  się rozlewać  oświata 
po ca łym Górnym Śląsku,  n i szcząc zepsuc ie ,  gdyby 
tam istniała księgarnia,  k tóraby  była zaopa t rzona  
w książki  odpowiednie  dla ludu. Jak krew z se rca  
roz lewa się po ca łem c iele i krąży, takby się przez 
p isma do bre  religijnej i mora lne j  t reśc i z Góry św. 
Anny mogła  rozlewać  pobożność ,  pożyteczne  w ia do ­
mośc i i po t rzebne  nauki,  k tóreby szerzy ły  oświatę 
między ludem.  Każdy pielgrzym, powraca jący  do swej 
rodziny,  mógłby  przynieść  domownikom swoim na 
pamią tkę  z odpus tu  piękną  i dobrą  książkę.  Ale n ie ­
stety! Z am ia s t  tego, aby przyniósł  b łogos ławieńs two 
dla całej  prowincji  naszej ,  lud z odpus tu  przynosi  do 
domu l iche ramo ty  morawsko-polsk ie ,  nie mające
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zgoła żadnego sens u  i związku s p r zeda w an e  przez 
kramarzy  introl igatorów, nazywających się na Górnym 
Śląsk u  księgarzami ,  a sz erzących  tylko c iemnot ę  
i pomnaża jących  zabobony.

Język Ślązaków

A co mówi Loempa o języku?
Co do mowy polskiej  Ślązaków powiem,  że nie 

różni  się ona od właśc iwego rodowitego języka d a w ­
niej szego Króles twa  Polskiego,  jak to twierdzić  usiłują 
n ienawidzący  języka śląsko-polsk iego .  Bezwstyd nem 
i bez ro z u m n e m  jes t  podanie ,  j akoby Ślązak mówił  
tak zepsu tym  językiem polskim,  że go żaden  Polak 
rodowity nie mo że  z rozumieć,  ani on Polaka,  p o cho ­
dzącego  z innej dzielnicy.

Jeśl i  zaś Ślązak wyraża się czas em  nieco o d m i e n ­
nie od Po la ka  z Królestwa,  to przyczyną  tego jest  
ta okol iczność,  że Ś ląsk po odłączeniu się swnjem od 
macierzy  polskiej,  wcie lony do Królestwa Czeskiego,  
a później  z n iem razem do Domu Aus tr jackiego,  w r e s z ­
cie od r. 1742 ods tąp iony królowi prusk iemu,  uległa 
przez  wieki wpływowi języka czeskiego,  a później  
n iemieckiego  w urzędach ,  w Jzkole i w kościele.

Nikt  nie d ba ł  o książki,  z k tórychby lud mógł  
wzbogacić  mowę  swoją,  a przeciwnie,  s ta rano  się usi l ­
nie o wyparc ie języka  rodowi tego  Ślązaków, o zupe ł ­
ne wynarodo wie nie  go. Mimo tego wszystkiego,  u trzy 
mały się między  ludem pieśni  i k lechdy czysto po l s ­

kie. Te  pieśni,  t e k lechdy nigdzie nie opisane ,  p rz e­
szły do nas  jako droga  spuśc izna  po przodkach  naszych  
i długo je szcze  w uszach  naszych  brzmieć  będą.

Tak  pisał  Lompa jeszcze  w roku 1843 czyli prawie 
100 lat temu.  Wiele rzeczy  od tej pory się zmieniło.  
Lud śląski  znacznie  się ucywil izował  ale dawne  swe 
zwyczaje i t radyc je  wspomina  z p ie tyzmem.

W  i a d  o m o 5
Święto Iegjonowe.

W dniach 18 i 19 lutego do Warszawy zjecha li  li­
cznie b. żo łn ie rze i o ficerowie II Brygady Legjonów, 
która tegoż  dnia w 1918 r. po o t rzymaniu  wiadomości  
o han ieb nym układzie pokojowym w Brześciu przedar ła  
się pod dow ódz twe m gen. J. Hallera,  aby się połączyć 
z Il-gim Korpusem Wschodnim.

Rrzejśc ie nastąpi ło  w nocy z 15 na 16 lutego pod 

Rarańczą .
Rarańcza  miała donios łe  skutki wojskowe i poli tyczne- 

Po  bitwie z Niemcami  pod Kaniowem zawar to  w Jas-  
sach  układ między  Il-gą brygadą  a przeds tawic ielami  
pańs tw Enten ty ,  gwarantu jący Niepodleg łość  Polski .  
W sfinal izowaniu tej umowy bra ł  udział  z ramienia  
II brygady zwanej  „Ż e la z n ą"  lub „K arpacką"  śp. major  
Gniady.

W pię tnas to lec ie  Rarańczy  w Warszawie  odbył  się 
u roczysty pogrzeb  t r zech  wa lecznych  oficerów II b ry ­
gady.

We wspólnym pięknym grobowcu na cm ent a rz u  woj-

c i z k r a j u
skowym z łożono przewiez ione  z grobów dalekich zwłoki 
ś. p ppłk. Bogus ława Szula-Skjó ldkrona ,  walecznego 
żołn ie rza i poe ty-pieśn iarza legjonowego oraz śp. majora 
Michała Gniadego  oraz śp. kapi tana Rudolfa Brandysa.

Projekt zniesienia autonomji szkół wyższych,

W sen ac ie  Rzeczypospol i tej  zna jduje się uchwalona 
przez  S e jm  według  projektu min is t ra  oświaty Ję d rz e -  
jewicza ustawa o zn iesieniu autonomj i  Szkół  wyższych  
w Polsce .  Pro jek t  wywołał  wiele sprzec iwu oraz z a b u ­
rzenia  wśród młodz ieży ,  które doprowadziły nawet  do 
chwi lowego przerwania  wykładów na wyższych  ucze l ­
niach.

Zjazd polsko czechosłowacki.

W Warszawie  odbył  się Zjazd przeds tawiciel i  prasy 
po lsko-czechos łowackie j ,  na którym pos tanowiono wpły­
wać na prasę  obu państw,  c e le m  wzmożen ia  jej działał-
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ności  w kierunku uśw iadomienia  opinji publ icznej ,  
a zwłaszcza  kół gospo da rczyc h  o korzyściach ,  jakie 
mogą  przynieść  Czechos łowacj i  i Polsce:

1) b l iższe  w zaj em ne  zapoznanie  się ze s t rukturą  
gospodarczą ,  możliwościami  i po t rzebami  gospoda r -  
czemi  obu państw;

2) wzmożenie  obro tów handlowych po ls ko -c zecho ­
s łowackich;

3)  w zaj em ne  wyzyskanie  dla handlu zagranicznego 
obu pańs tw portów' polskich w Gdyni i Gdańsku  oraz 
portów czechos łowackich  na Dunaju;

4) współpraca  na te ren ie  międzynarodowych  konfe- 
rencyj  i o rganizmów społecznych  np. w inicjatywach 
gospodarczych,  pode jmow anych  przez Ligę Narodów.

III-cie lubelsko-podlaskie zawody lotnicze.

W Lublinie rozpoczęły  się dnia 4 lutego III-cie zawody 
lotnicze przy udziale 10 samolotów.  Jeden  rozbi ł  się 
podczas  lądowania,  pozos ta łe rozpoczę ły  lot na drodze :  
Lublin —  Biała Podlaska  — Kowel —  Łuck -— Z a m o ś ć  — 
Sa ndom ie rz  Dęblin —  Lublin. R a z e m '714 km.

I-sze mie jsce  zajął  pilot Kaz. Chorzewski  na s a m o ­
locie P. Z. L. 19.

Polskie rybołówstwo morskie.

Rok ubiegły był  d rugim rokiem wyjścia naszych 
rybaków poza wody przybrzeżne  i rozpoczęcia  ryb o­
łówstwa bał tyckiego i ś ledziowego na morzu Półn ocn em.  
Rybołówstwo p rzyb rzeżne  ubiegłego roku i lościowo 
przeds tawia  się bardzo korzystnie i dochodzi  do nie- 
no towanej  do tyc hczas  ilości ponad 7 mil jonów ki logra­
mów, jednak war tość  połowów, wskutek bardzo niskich 
cen ryb, obniżyła się przec ię tnie  o 50 proc.  w por ówna­
niu z cenami  przed  dwom a laty. Wyjątkowo dobrze  po ła ­
wiano w ubiegłym roku szpro ty  i one  właściwie  z a d e ­
cydowały o tak wysokiej  ilości połowów. Szpro ty to 
pods tawowy ga tunek z imowego sezonu,  na tomias t  w Iecie 
rybołówstwo opiera  się głównie na p las tugach (flon drach  1 
Te  dwa gatunki stanowią  9 0 $  całkowitej  rocznej  z do ­
byczy.

Rybołówstwo ba łtyckie  w r. z. wykazało dalszy rozwój,  
aczkolwiek w ogólnej i lości zdobyczy  połowy na d a l ­
szych wodach  zajmują  sk ro m ne  miejsce.  Złowiono tam 
ponad  1-24.000 klg ryb, p rzeważnie  płastug.  Na połowy 
te wyjeżdżało s ta le  w ciągu wiosennych mies ięcy 
8 kutrów.

Połowy śledzi  na morzu Pó łn oc nem  miały przebieg 
również  dość  pomyślny.  Połowy rozpoczę to z począ tkiem 
sezonu ś ledziowego,  t. j. w maju,  a ukończono w grudniu.  
8 s ta tków ś ledziowych przy 5 —9 re jsach  każdy złowiły 
około 2.850 śledzi ,  które po zaso leniu i położeniu do 
beczek  handlowych,  p rzewożono t ranspor towcami  do 
Gdyni.

Nominacje biskupów polskich.

„Osserva tor e  R o m a n o ” z dnia 8 bm. ogłasza n o m i­

nację J. E- Ks. Dr. Franc iszka  Lisowskiego,  suf ragana 
lwowskiego i profesora  uniwersy te tu  Jana  Kazimierza,  
na b i skupa-ordynar jusza  ta rnowskiegd .

Je dn o c z e śn i e  Ojc iec  św. motu  propr io zamianował  
JE.  Ks. Dr. Leona Wałęgę,  b. b i skuba  tarnowskiego,  
a r cybiskupem tytu la rnym Oss ir inco.  Nominac ja  powyż­
sza jest  wyrazem uznania ze s t rony  Ojca św., dla 
zasług jakie położył  ks. a rcybiskup  Wałęga w swej pracy 
pas te rsk iej  w ciągu 50 lat kapłaństwa  i 32 lat sp r aw o­
wania urzędu  biskupiego.

Biskupem polowym wojska  polskiego zos ta ł  m ia no­
wany ks. prałat  Józef Gawlina,  ostatnio proboszcz  św. 
Barbary w Król. Hucie.

Wielka nagroda sportowa.

Na odbyt em w połowie lutego pos iedzeniu Komisji  
nadawczej  Wielkiej Honorowej  nagrody spor towej za 
r. 1932 większośc ią  głosów przyznano  nagrodę  p. S ta ni ­
sławie Walas iewiczównie  za jej świe tne  wyniki, b e z ­
ape lacy jną wyższość nad wszys tkiemi  b iegaczkami  świa­
ta i znaczenie  propagandowe dla Polski  tych wyników. 
Po ważnym konkurentem dla Walas iewiczówny był  
Kusociński

Wielką honorową nagrodę  sportową zdobyli  do ty ch ­
czas: w 1927 i 1928 r o k u — Halina Konopacka,  w 1929 
r. wioślarze:  Budzyński  i Mikołajczak w 1930 r. S ta n i ­
sław Petkiewicz ,  w 1931 r. Janu sz  Kusociński .

Legja Honorowa dla oficerów polskich.

Kapituła f rancuskiego orderu Legji Honorowej  o d zna ­
czyła inspektora  armji  gen. P iskora  oraz szefa sz tabu  
głównego gen. Gąsiorowskiego o r d e re m  Legji Hon. 
II klasy.

Mowa min. Becka w Genewie.

Wygłoszona  na pos iedzeniu  Ligi Narodów mowa przaz 
minis t ra spraw zagran icznych  Polski  wywoła ła  silne 
wrażenie  i l iczne kom en ta rze  prasy zagraniczna j.

S ta now czem u  określeniu polityki zagranicznej  Polski  
p rzez  min. Becka  dają p i sma takie znaczenie:

P rzem ów ienie  minis tra  Becka,  wygłoszone  po u s t a ­
leniu jego t reśc i  z marsza łk iem Pi ł su dskim i rządem,  
jes t  j asnem okreś len iem polskiej  polityki zagran iczne j ,  
niezależne j  w swoich decyz jach  od nikogo,  kierującej  
s ię jedynie po t rzebami  państwa.  J e dn ocześn ie  w s ta ­
nowczej  i jasnej  formie okreś la  s tosunek  Polski  wobec  
Niemiec,  zaznacza jąc  wyraźnie,  że jeżeli  Niemcy pragną 
zmiany granicy polsko-niemieckie j  j es t  to przygotowanie 
wojny! —  Gdy więc Niemcy mówią:  . .pragniemy zmiany 
granic z P o l s k ą ” mówią  tern s a m e m  wobec  zdecyd o­
wanego s tanowiska Polski  „pragniemy w ojn y” !...

Ogólnopolska pielgrzymka inteligencji 
i akademików.

Ogłoszenie  roku świętego z racji  1900-ej rocznicy 
śmierc i  męczeńskie j  Ch rys tusa ,  poruszyło  cały świat  
katolicki.  Z Rzymu donoszą  o zg łoszeniach  p ie lgrzymek
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ze wszystkich  końców świata.  Mimo kryzysu sp o d z ie ­
wani są pątnicy w n iemnie jsze j  l iczbie,  niż podczas  
poprzedniego  roku świętego.

J e s t  rzeczą  c iekawą,  że wśród  zg łoszonych pielgrzy­
m ce  większą,  niż zwykle,  l i czbę s tanowią p rz eds ta wi­
c iele intel igencji .  Z Niemiec  i Francji  p rzedewszys tk iem 
ma przybyć ki lkanaśc ie  pie lgrzymek,  grupujących przed- 
stawicial i  różn yc h  zawodów  inteligencji ,  jak adwokatów 
inżynierów,  lekarzy i t. d.

Z Polski  wyrusza  również pielgrzymka inteligencji* 
zorganizowana przez  Związek  Polskiej  intel igencji  Kato­
lickiej.  P ie lgr zymka  wyruszy w p ie rwszych  dniach 
kwietnia.  Zwiedzi  Rzym,  Assyż  i Wenec ję.

Znaczny zapis dla Uniwersytetu Jagiellońskiego  
w Krakowie.

Zmar ły  we Florydz ie  dr.  Front -Dobi ja  z Chicago  
(U.  S. A.)  zap isa ł  Uniwersy tetowi  Jagie l lońsk iemu 
w Krakowie  cały swój majątek wynoszący 84000 do- 
arów.

Z Gdańska.

Z uwagi na coraz  to bardz ie j  z aos t r za jącą  się sy tuację 
pol i tyczną w Gdańsku ,  szczególn ie  po zwycięstwie 
Hitlera,  rząd polski zm uszony był  zwrócić bacznie jszą 
uwagę na te reny  Westerp la t te ,  gdzie pos iadamy poważne  
zapasy amunicji .

Os ta tn io  jak ieś  c iemn e e lemen ty  poczęły przenikać  
na te ren  Gdańska,  a j ednocześn ie  jakby idąc im na rękę 
S e n a t  wolnego mias ta  os łab i ł  l i czebnie posterunki  
pol icyjne w tym rejonie.

Wszys tko to zmusi ło  rząd polski  do powiększenia  
znacznego  odd zi a łó w wojskowych polskich  na W e s te r ­
plat te,  do czego  m am y prawo za s t r zeżone  przez Ligę 
Narodów.

O powiększeniu  organów war towniczych  rząd polski 
zawiadomi ł  Wysokiego  Komisarza  w. m. Gdańska  i Ligę 
Narodów.

Rocznic i zwycięstwa pod Wiedniem.

W dniach  od 12-17 wrześn ia  obc ho dzo na  będz ie  250-ta 
rocznica zwycięs twa króla Jana  Sobiesk iego  pod Wied ­
niem.

Pięćdziesięciolecie prof. Zdziechowskiego.

W Wilnie odbyła  się uroczys tość  pięćdz ies ięc io lec ia 
pracy Marjana Zdziechowskiego ,  długoletniego profe­
sora  Uniwersyte tu  Jagie l lońsk iego i Wileńskiego,  wykła­
dającego  his torję  i l i t era turę na rodów słowiańskich.

Jubi la t  w ciągu swej długoletniej  wytężonej  pracy 
oprócz dzia ła lności  śc iś le  naukowej rozwiną ł  akcję 
pol i tyczną i s łowianoznawczą  przez  założenie  w Kra­
kowie „Klubu Sł ow ia ńs k ie go”, którego organem był 
mies ięcznik „Świa t  S łowi ański ” .

Uniwers ty te t  Wileński ,  w którego murach  os tatnio 
wykłada ł  prof. Zdz iechowski  oraz  przewodzi ł  m u jako 
rektor  — obda rzy ł  go za szczytnym d yp lom em  doktora 
honor i s  causa.

Kolej Śląsk — Bałtyk.

Kolej,  ł ącząca  nasze  ś ląsk ie  i dąbrowieckie  zagłębia 
węglowe,  była konieczną  dla naszego p rzem ysł u  węg­
lowego,  który rocznie  wywozi zagran icę 102 miljony 
cen tnarów (681 tysięcy wagonów) ,  z czego większość  
kie rowana  jest  koleją do Gdyni  i Gdańska.

Kole je  odz iedz iczone  w spadku po okupantach  — 
N iem cach  i Ros janach  — nie były przygotowane  do 
tak wielkiej  ilości p rzewozów w pół nocnym kierunku 
i dlatego też węgiel  był  kierowany okrężną  drogą,  p rzez  
co droga z Zagłęb ia  do Gdyni była d łuższa  o 100 km. 
aniżeli  obecnie.

P odraża ło  to i p rzed łuża ło  znacznie przewóz , a t em 
s a m e m  utrudnia ło  węglowi po lsk iemu współzawod nic ­
two z węglem angie lskim na rynkach  zagran icznych,  
wobec  czego rząd  polski  pos tanowi ł  wybudować  nową 
dwutorową linję kolejową, któraby n iemal  w prostej  
linji ł ączyła  zagłębia węglowe —  poprzez  s tac je  H e r­
by Nowe, Zduńską  Wolę, Inowrocław,  Nowąwieś  Wiel­
ką, Bydgoszcz ,  Kośc ierzynę  z Gdynią.

Do budowy przys tąp iono  w 1925 r., 1 m arca  r. bież. 
nastąp iło uru chom ien ie  nowej kolei.

Koszt  budowy zos tał  obl iczony na 270 mil jonów zł. 
P ien iądze ,  na ten  cel zużyte,  pozwoli ły nietylko na wy­
kończenie wielkiego dzieła,  ale i ożywiły szereg  prze­
mysłów,  dos ta r cza jących  szyny, konst rukc je  mostowe,  
cegłę,  drzewo,  szkło,  t abor  kolejowy oraz da jąc  pracę  
7500 par rąk roboczych .  P o z a te m  nowa kolej, p r zec i ­
nając z iemie,  do ty chczas  jej pozbawione ,  zapewni  ich 
m ie szka ńc om  łatwiej szą  komunikację,  mo żność  zbytu 
wytworów rolnych i t amte jszego  przemysłu ,  a jeśli  c h o ­
dzi o znaczenie  mię dzynarodowe,  s tworzy dla krajów, 
na po łudnie  od Polski  po łożonych (Czechos łowacja ,  
Rumunja,  Węgry,  Jugos ławja)  naj ła twiej szy i na jkró t ­
szy dostęp  do m orza  Bałtyckiego.

Kierownicy budowy musiel i  pokonywać nielada  p rz e ­
szkody,  szczególnie  na odc inku  Nowawieś —  Gdynia.  
Teren  górzysty,  obfi tujący w błota i jeziora,  nie prz e­
razi ł  jednak naszych  inżynierów,  którzy w swoim do­
robku mają  budowę c lbrzymic h  mos tów i kolei w Ro­
sji i Ameryce .

Budowę kolei wykończyło i uży tkować  ją przez  s z e ­
reg lat  będzie  Francusko  - polskie towarzys two kole­
jowe,  k tóre dało p ien iądze  na da lsze  i szybkie  pr ow a­
dzenie robót.  Nas tępnie  kolej s tan ie  się wyłączną  w ła s ­
nośc ią  pańs twa.

Kolej ma ogr omn e znaczenie  dla obrony  pańs twa,  
pozwalając w razie pot rzeby  przesuwać  wojska z pół­
nocy na południe  wzdłuż  zachodniej  granicy, co d o ­
tychczas ,  ze względu  na brak odpowiednich  linij ko­
lejowych,  nie było możliwe.
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460 ta rocznica urodzin Mikołaja Kopernika.

Dnia 19 lutego minęło 460 lat  od przyjścia na świat  
Mikołaja Kopernika,  wielkiego Polaka,  który .w s t r z y ­
mał  s łońce,  poruszył  z iemię".

Mikołaj Kopernik urodzi ł  się w Toruniu z ojca Mi­
kołaja,  r od em  z Krakowa. Os i e roconego w dz iesiątym 
roku życia ch łopca  adoptuje  wuj jego, Łukasz  Watze l-  
rode,  późniejszy biskup warmiński .  W r. 1491 Mikołaj 
mat rykulował  s ię w Akademj i  Krakowskiej ,  gdzie s tu -  
djował do r. 1495 ma te m a ty kę  jako uczeń s ławnego 
Alber ta Brudzewskiego.  W tym też  roku uda ł  się do 
Frauenburga ,  gdzie poświęca ł  się s tud jom kanonicznym.  
S tudja te kontynuował  w Bolonji  (1496— 1501).  W r. 
1500 o t rzyma ł  ka te drę  ma tematyki  w Rzymie.  Wśród  
tego zos ta je  mianowany kanonik iem przy ka tedrze  
f rauenburskiej ,  skąd w tymże  roku wyjecha ł  do Padwy

na studja medyczne  (1501— 1505). W okres ie  tych 
stud jów uzyska ł  w Fe r r a r ze  s topień  doktora  prawa 
kanonicznego  (1503)  Lata na s tępne  spędz i ł  w pałacu 
b iskupim w Heilsbergu,  jako lekarz przyboczny  swego 
wuja. Po jego śmierc i  (1512) os iad ł  na s tale we Fra-  
uenburgu.  U m a r ł  24 maja  1543 r.

Wielkie odkryc ie  Kopernika,  s twierdza j ące  ruch z i e ­
mi dookoła  swej osi i dookoła  s łońca,  obali ło panu ­
jącą do jego czasów teor ję  geocen t ryczną  świata.  Nowy 
sys tem as t ronomiczny ,  t. zw. he l jocent ryczny,  z po­
czątku przychylnie przyjęty zos ta ł  p rzez  władze  k o ś ­
cioła katolickiego, który spodziewał  się zna leźć w nim 
pods tawę do konieczne j  re formy kalendarzowej .

Wielkie dzieło Kopernika  „O obro tach  ciał  n i e b ie ­
skich" zos ta ło wydane  po raz pierwszy w r. 1543 
w Norymb erdze .  P ie rwsz y  egzempla rz  tego t raktatu 
do ta r ł  do rąk genjalnego  autora  już na łożu śmierci .

Wśród Książek
W anda B uefrig . Myśli przy gospodarstwie do- 

mowetn. Warszawa.  Księgarnia św. Wojc iecha.
Można  zakupić w biurze  Opieki  Polskiej  Krak. P r z e d ­

mieśc ie  6. Warszawa,  za cenę  zł. 1'60 mi łą fo rmatem 
i t reśc ią  książeczkę córki  Józefa  Weyssenhofa  d. Bueh- 
rig P* L „Myśli przy gospodars twie  d o m ow em ".  W 
ks iążeczce  tej autorka  poda je  nam sposoby,  jakiemi 
osoba  intel lektualnie nas t ro jona  może opromienić  s o ­
bie wewnęt rznie  na jpros t sze  i najbardz ie j  monotonne  
zajęcia gospodarskie ,  obserwując  piękno we wszys tk iem 
i g łębsze  znaczenie  każdego czynu.  S łu sznie  bowiem 
autorka mówi,  że „w na sz em  se rcu  jest  wrzec iono  ze 
z łotemi  ni tkami.  S ta ra jmy się wysnuć  te nici, które 
codz ienną  naszą  pracę  połączą  z wiecznośc ią„  J. M.

S te fa n  Barszczewski. T a j e m n i c a  j e z i o r a  B a n g w e -  
olo —  powieść (Bibl ioteka Iskier t. 45. Książnica 
ź ł t l a s ) .

Zbyt  dobr ze  znane  są zalety pióra Ste fana  B a r s z ­
czewskiego,  aby je raz je szcze  wyszczególniać.  „Ta ­
jemnica  jeziora Bangweolo" ma obok k in em a to gr a­
f icznej akcji z t akiemi  przygodami ,  jak porwanie ae ro p ­
lanu Lotu Polsk iego przez  komunistów af rykańskich  (!) 
wplą tanych  również  wiele wiadomośc i  geograficzno-,  
p rzyrodniczych,  odmalowanych  łącznie  z fan tastycznym 
dinozau rem bardzo plastycznie i barwnie.

Książkę młodz ież  czytać będzie  napewno z ca łym 
zapa łem,  zna jdz ie w niej bowiem to co lubi: przygody 
i na jnowsze  zdobycze  techniki  na usługach polskiej  
ekspedycji  naukowej w Afryce.

P o le con e  dla bibl jotek młodzieży.
M ar ja  Buy no Arctowa. Nasza Maleńka — powieść,  

wyd: Księgarnia M. Arcta.
Znana autorka  wielu powieści  dla młodz ieży pos ia ­

da n ies łychanie bujną wyobraźnię,  dzięki czem u każ ­
da jej powieść jest  pełna najniezwyklej szych  zdarzeń,

na jzawi lszych splotów intryg i tym podobnych  n i e ­
możliwości ,  które się w końcu szczęśl iwie zawsze 
kończą,  t r zymając  jedynie  czyte lnika  w napięciu przez 
cały ciąg czytania książki.

To  s am o  można  zaobse rw ow ać  w „Naszej  Maleńkiej" 
„Nasza  Maleńka" to nazwa samochodu,  na którym 
młody automobi l i s ta ,  uczeń  gimnazjalny,  Żubrawski,  
dokonuje  przeróżnych  boha te rsk ich  czynów, aby w r e s z ­
cie wykryć antypolski  spisek n iemiecki  i zdobyć  
skarby  ukryte gdz ieś w lesie.

Pow ieść  czyta się z dużem  zac iekawieniem,  a n a ­
wet z emocją.

K. Czarkowski — G olejewski — S P - A E U  — 13 dni  
lo tu  n a d  Azją ,  wyd. Główna Księgarnia Wojskowa.

P a r ę  naszych  wyczynów lotniczych było już uwiecz­
nionych w formie  książki.  Wśród  tych jednak  wy­
dawnic tw SP -A E U  wyróżnia się tak t reścią  i ł adnym,  
obrazowym językiem,  jak i b. es te tyczną ,  wpros t  wypie­
szczoną  sza tą  zewnęt rzną.  A tak mało tych p ięknych wy­
dawnictw!

Lot znakomi tego  pilota - spor towca  K. Czarkowskiego 
—  Gole jewskiego odbi ł  się szerok iem  e c h e m  zarówno 
w kraju,  jak i za granicą,  to też wszyscy byl iśmy 
ciekawi wrażeń  z tego p ięknego rajdu.

P rz e d  oczami przesuwają  się nam obrazy  z Indyj, 
które spec ja lnie  dokładnie  autor  po traktował,  z za in t e r e ­
sow an iem czytamy opisy przyjęć na dworze  w i c e -k ró la  
lorda Irwina oraz m ah arad ży  Jo h d p o u r  i z ża lem z a ­
m ykamy książkę,  z tern większym żalem,  że, wśpółczu-  
jąc z au torem,  chc ie l ibyśmy kontynuować  przerwany 
lot.

Młodzież nasza,  en tuz jas tycznie  od nosząca  się do 
lotnictwa,  z radośc ią  będz ie  czytać  S P- A EU .  Z r adoś­
cią i z pożytkiem.

S. Ł.
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Z życia Polskich Zespołów  Śpiewaczych
Niezawodnym czynnikiem,  który łączy rodaków n a ­

szych  na obczyźnie  z macierzą,  j es t  pieśń polska, 
która chroni  od wynarodowienia,  daje  wzruszenia a r ty­
s tyczne ,  j es t  miłą rozrywką dla tych,  co jej czas 
poświęca ją.  W szczególnośc i  polska  p ieśń zespołowa 
ma donios łe  znaczenie ,  jako czynnik społeczny  i o rg a­
nizacyjny,  to też charak te rys tycznym jest  objaw tw o rze ­
nia się sa m or zu tn ie  zespołów śpiewaczych na obczyź­
nie i ł ączenie  się ich w związki.  Ma związek śpiewaczy 
Ameryka ,  ma  go Francja,  Czechos łowacja ,  i stnieje 
Związek Śpiewaczy  w Westfal j i  i na Ś ląsku  Opolskim.  
W kraju istnieje,  p racu je  i rozwija się dz iesięć  związ­
ków, z łączonych  w jedne j  wielkiej o rg a n iz a c j i— w Z je d ­
noczeniu  Polsk ich  Związków Śpiewaczych  i Muzycz­
nych z s iedz ibą  w Warszawie.  Do Zjednoczenia  ze 
związków na obczyźnie  należy Związek  Polsk ich  Kół 
Śp iewaczych  we Francj i  i Związki  Polsk ich  Kół Ś p ie ­
waczych w Czechos łowacj i .  Ta wielka rodz ina  śp iewa­
cza sięga l iczby 100,000 i z każdym rokiem zas tępy  
jej s ię powiększa ją .  Pracuje  bez rozgłosu,  ale pracuje 
owocnie  na pożytek '  swój i swego otoczenia .  Nie s po ­
sób  wyliczać,  czego dokonano wspólnym wysi łkiem.  
O b r a z e m  tego są  sprawozdania ,  sk ładane  corocznie 
przez  Radę  Nacze lną  Zj ednoczenia  Polskich  Związków 
Śpiewaczych  i Muzycznych  na Ogólnych Zebraniach  
Delegatów. Ponadto ,  p ragnąc  s ta le  informować o n a ­
sz ym  ruchu  śp iew aczym czytelników „Wieści  z P o ls k i” , 
z am ie sz cza ć  będz iemy  nasze  komunika ty  w niniejszej  
rubryce .

Dziś poda jemy  do wiadomości ,  że w roku b ieżącym 
odbędzi e  się zjazd śpiewaczy w Toruniu w dniach 4 
i 5 czerwca  br. z okazji  700-lecia istnienia tego m ia ­
sta. Będz ie  to wielkie święto naszego  Pom orza ,  na 
k tóre  ściągną  zespoły  śp iewacze z całej  Polsk i  a— przy­
puszczać  n a l e ż y —  i z poza kraju. Informacyj  w sprawie 
z jazdu udz ie la  P rez es  P omo rsk ieg o  Związku L. Ma­
kowski,  Toruń,  Szeroka  2.

Na ten m o m e n t  Rada  Nacze lna Zjednoczenia  Pol.  
Zw. Śpiew,  i Muz. p rzygotowuje  odznaczenia  Od znaką  
Honorową Zjednoczenia  za zasługi  na polu śpiewactwa 
polskiego w p ie rwszym rzędzie  dla dz ia łaczy  polskich 
na emigracj i .  W tym celu na leży  nades ła ć  wnioski 
na odz naczenia  najpóźniej  do dnia 1 maja  br. F o rm u ­
larze na wnioski  i wsze lk ich informacyj ,  tyczących  
się spraw śp iewaczych,  udzieli  Se kr e ta rz  Genera lny  
Zjednoczenia  dr. Jan  Niezgoda , Warszawa,  ul. Ś mi a ł a  7.

W dz is ie jszym num erze  za łączamy wkładkę  nutową 
u tworu chóra lnego  i m am y zamiar  s tale to czynić,  
by w ten sposó b  naszym zespo łom śp iew aczym d o s ­
ta rczyć  odpowiedniego  mater ja łu  do pracy. Pr os im y 
życzenia  swoje  k ie rować pod a d re s e m  Se kr e t a r za  G e ­
nera lnego  Zjednoczenia  Pol.  Zw. Śpiew, i Muz.

Po da jąc  w n in ie jszym nu m erz e  p ie rwszy komunika t 
Z jednoczenia  Polsk ich  Związków Śpiewaczych ,  p ros imy 
o nadsyłan ie  Redakcj i  krótkich sprawozdań  z dz ia ła l ­
ności polskich zespołów śp iewaczych  na obczyźnie.

(przyp. R edakcji).

Akcja Opiekuńcza nad Reemigrantami z Francji i Niemiec
przeprowadzona na dworcach w Z b ą s z y n i u  i P o z n a n i u  przez Stowarzyszenie  

„OPIEKA PO LS KA  NAD RODAKAMI NA OBCZYŹNIE"  w PO ZNANIU —  OKRĘG ZACHODNI
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15670 1655 2072 3310 5690 299,60 760.90 57,90 6 2 , - 22 66 66 69 wypadk.

s ie rp ie ń 1566 — 275 — 602 — 67,55 — — — 7 7 19
w rz es ie ń 1410 — 251 — 489 — 42,70 5,— — 2 6 6 15
paźd z ie rn ik 680 313 199 626 518 93,90 55.— £7,50 — 14 4 4 18
l is to p ad 705 — 146 — 236 8 24,55 2 2 , - — — 5 5 21
gru d z ień 1345 — 154 — 278 — 3 0 , - 8,10 — — 7 7 14

RAZEM 21376 1 968 3C97 £936 7813 £98,£0 980,70 180,50^ 62,— 38 | 95 95 | 150 „

UWAGI KO ŃC OWE: Oprócz  powyżej  zes tawionych świadczeń,  obdarowano 4700 dzieci  cukierkami,  które
uzyskano w da rze  z Banku Cukrownic twa .  P o za t em  podkreś lamy znaczenie  czynnika mora lnego ,  jak rozdawnic two 
do brych  pism,  k tórych  wyd ano 7075, a t akże okazanie  se rca  i współczuc ia dla doli tej na jn ieszczęś l iwsze j  kate-  
gorji bezrobotnych.
W ARUNKI P R E N U M E R A T Y : w kraju łącznie  z p rzesy łką  pocztow ą rocznie  lOzł. p ó łroczn ie  6 zł.  N u m e r  po jedynczy  1 zł. 

Z ag ra n ic ą  rocznie: w Rumunji 200 lei, w A m eryce  2 dolary, we Francji  30 franków, w Niemczech 5 mk.
W innych krajach równow artość .  2 doi. amerykańskich , p re n u m e ra ta  półroczna połową.

O G Ł O S Z E N I A :  C a ła  s t rona  za tek s tem  zł. 300, ’ /2 s t ro n y  zł. 150; 1U zł. 80; Vs — 40; '/i6 — 20; */32
ogłoszen ia  op isowe w tekście  redakcyjnym o 50% drożej.

10,

W Y D A U C A :  O p i e k a  P o l s k a  n a d  R o d a k a m i  n a  o b c z y ź n ie  R e d ak to r  J a d w i g a  M o r a w s k a  
R e d ak c ja  i A d m in is trac ja  —  W arszaw a ,  Krakowskie  P rz e d m ie ś c ie  6. m. 11 a tel .  690-54 

..................  S a le z ja ń sk a  Szkoła  G ra f iczn a  W arszaw a ,,  ul. Ks. S iem ca  6 Tel. 337-72.__________



30. O ddzia ł w O b orn ik ach ,  pow. obornicki ,  (P re z e s  ks. P r o ­ 39. O ddzia ł  W ś m ig le ,  pow. śmigielski.  (P rezes  ks. P ro b o s ie z
boszcz Szymański) . Nowak).

31. w O strow ie  W ielkopolskim, pow. os trow ski  ( P r e ­ 40. „ U jściu ,  pow. chodziecki,  (Prezes L sw andow ski)
zes M ecenas Janowski) . 41. „ WągrÓWCU, pow, wągrówiecki.  (P rezes  ks. W r ó ­

32. „ Piłce, pow. Czarnowski. (P rezes  ks. P roboszcz blewski).
Palmowski). 42. „ Wieleniu nad Notecią ,  pow. chodziecki. (P rezes

33. , P l e s z e w ie ,  pow. p leszewski.  (P rezesks .  K w ia t ­ \  ks. Proboszcz  Woschke).
kowski) . 43. , W olsztynie, pow. wolsztyriski. (Prezes B. Kur­

34. w Poznaniu , ul. W ały  Z ygmunta  S ta reg o  9. pisz).
35. . . R ozdrażew ie ,  pow. krotoszyński.  (P rezes  ks. 44. „ W rz e śn i ,  pow. wrzesiński. (Prezes ks. Dziekan

Proboszcz  Bronisz). Fierek).
36. . Ś re m ie ,  pow. śremski. (P rezes  ks. Proboszcz 45. ,  W y so c k u  W ie lk im ,  pow. ostrowski (P rezes  ks.

Michalski). dr .  Kąkolewski).
37. . Sulm ierzycach , pow. odolanowski.  (P rezes 46. Zaniem yślu , pow. średzki.  (Prezes ks. Proboszcz

Szymczak). Nowrowski).
38. Szam otułach, pow. Szamotulski (P rezes  ks. r a d ­ 47. „ Zbąszyniu , pow. nowotomyski.  (Prezes ks. P r o ­

ca Kaźmierski). boszcz P ło tka).

SPIS OPIEK POLSKICH W  EFRANCJI:
w P ary żu ,  II rue  1‘In terne  Loeb. Pa r is  XIII w Nancy, (M. M.) 16, a. Passag e  de la Ratne
w A m len s ,  (Somme) 27, rue  de  Cerisy W Roubaix, 66 rue d ’lnlcermann
W C a e n  (CaWados) II, rue  Nationale  W Toulouse, (H. G aronne)  25, rue Bayard.
w L a  Madeleine la s  Lille (Nord) 119, Bd. de la Republique

OPIEKA POLSKA W  NIEMCZECH
(Polnischer H ilfsverein) Berlin, K urf i i rs tens trasse  137
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Wydział Wydawniczy i Kolportażowy
Z a rzą d  Główny Stowarzyszenia

„OPIEKA POLSKA NAD RODAKAMI NA OBCZYŹNIE1*
W a rs za w a , K rakow skie  P rzed m ieśc ie  N r 6, m. 11 a

p o l e c a  s w o j e  w y d a w n i c t w a :

Ś P I E W N I K  D L A  R O D A K Ó W  NA O B C Z Y Ź N I E
w opracowaniu  zawiera  85 pieśni (religijnych, narodowych, ludowych i dziecinnych) — cena 5 3  groszy. Nuty Zł. 1.50

K S I Ą Ż K A  DO N A B O Ż E Ń S T W A  D L A  D Z I E C I
zawierająca  najważnie jsze modlitwy i pieśni kościelne, przygotow anie  do Spow iedzi  i Komunji św., oraz  E w angelje  na

wszystk ie  św ięta.  C en a  1 zloty.
O d  własnych wydawnictw  udzie la  się przy znaczniejszych zamówieniach znacznego rabatu .

Oprócz  własnych w ydawnictw  Wydział K olportażow y  chętnie pośredniczy w zakupie  książek dla szkól i b ib ljo tek  polskich 
na obezyźnie, uk łada  ka ta log i  i kom pletu je  bibljoteki, z a ła tw ia  zamówienia  T o w arzy s tw  i instytucyj polskich na obczyźnie, 
przesyła  p o trzebne  druki  bibljoteczne i ka ta log i  księgarsk ie ,  informuje w sp raw ie  doboru  odpowiednich  książek  szkolnych 
i oświatowych. D o s ta rcza  wydaw nictw  ośw ia towych,  jak np. wydawnictwo T ow arzys tw a  Szkoły Ludowej w K rakow ie  
i wa Lwowie, Polskej Macierzy Szkolnej  w W arszaw ie,  Polskiego T o w arzy s tw a  Kra joznawczego w W arszaw ie  i inne po

ulgowych cenach.

Nowowydani książki są stale rejestrowane na łamach „ W I E Ś C I  z P O L S K I 1' w rubryce „ P r z e g l ą d  k s i ą ż e k "
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